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Otwierają się rynki zbytu dla wegla polskiego. 
Kolejom włoskim sprzedałiśmy 3.000 wagonów. 
Prowadzimy nadto rokowania z włoską flotą i ze Szwajcarią. 


Jeszcze przed zamknięciem granicy 
niemieckiej dla przywozu węgla polskie- 
go, rząd polski licząc się z tą możliwością, 
nawiązał rokowania o wywóz węgla pol- 
skiego do Włach, zaooatrywanych głów- 
nie przez Anglię. 

Rokowania te, trwające już od kilku 
miesięcy zakończyły się pomyślnie, gdyż 
zarząd kolei włoskich zakupił tytułem 
próby na miesiąc sierpień 

30,000 tenn węgla polskiego czyli 

= ski; 3000 wagonów. » | 

Węgiel ten jest obecnie ładowany już 
w porcie polskim w Gdym, który został 
przygotowany do przyjmowania więk- 
szych transportów wegla. 

Tranzakcja ta posiada pierwszorzędne 
znaczenie w chwili zaostrzonej wojny go- 
spodarczej polsko-niemieckiej. 

Nasze sfery gospodarcze liczą się po- 
ważnie z realną możliwością ulokowania 
jeszcze dalszych a 

zitacznych ilości wela 
polskiego we Włoszech. Chodzi fu w 
szczególności o przemysł włoski, z któ- 
rym toczą się obecnie układy. 

Niezależnie od fego możliwe jest za- 
warcie dogodnej umowy z włoską mary- 
narka handlową o zakup dużej ilości we- 
gla w Polsce. O ite tranzakcja ta dojdzie 
do skutku — będzie można utrzymać w 
ruchu kopalnie górno - śląskie. 

Tranzakcja z włoską marynarką han- 
dlową ma opiewać na znaczny kontynent 
węgła, który byłby częściowo kierowany 
na Gdańsk i Gdynię i ładowany tam na 
statki włoskie, częściowo zaś szedłby 
TRN ES PA ARADIEA OR ZWZ 


Giełda 
pierwsza przetjg, Warszawska. 
Belgja 24.02 
Holandja 20.09 
Kopenhaga 113.57 
Londyn 25,27 
Nowy-York „ 6,17 
Paryż 24,41 
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Szwa'carja 100,95 
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Przedgietła glańsia. 


Złoty 99 00 
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_ Przekaz na Warszawę 5,18 
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tranzytem przez Czechy i Austrię, 
które to państwa udzielić mają Polsce 


ulg taryfowych na przewóz pół miljona 
tonn. 


Na tatrzańskiem. urwisku. 


A: — Takze się miał gdzie powiesić — jakże ja go zdejmę? 
B: — Niech wisi, to pewno łodzianin, który przynajmniej po śmierci 


chciał odetchnąć świeżem powietrzem... 


O COCO 
Wstrząsająca orgja antypatrjotycznej agitacji we 


Francji. 


Bohater wielkiej wojny publicznie napadnięty, powalony 
i znieważony przy okrzykach „Niech żyją rifeni!* 


Z każdym dniem coraz bardziej bez- 
czelna antypatriotyczna propaganda pro 
wadzona zarówno na łamach bolszewic- 
kiej „Humanite”, jak i na szeregu publicz 
nych bolszewickich wieców 1 manifesta- 
cyj doprowadziła do następstw które jesz 
cze przed kilku miesiącami wydawały się 
we Francji absolutnie niemożliwe. 

Nie dawniej niż przed kilku dniami 
jedna z wybitnych literatek francuskich w 
bardzo uczęszczanei kawiarni na Mont- 


martrze przy  akompanjamencie okrzy- 


« ków: „Precz z Francją! Niech żyje Abd- 
-.el-Krim!* została przez bolszewickich ko 


legów po piórze obsypana obelgami i wy 
rzucona z publicznego miejsca za to, że... 
w nieprzychylny sposób wyraziła się o 
Niemcach. 

Wypadek, który zaszedł w ubiegły 
wtorek i któremu francuskie dzienniki po 
świecają obszerne relacje, przewyższył 
jeszcze stokrtonie skandal z Montmatru 


Poza węglem angielskim ma Polska do 
zwalczenia na rynku włoskim również 
konkurencję czeską. 

W toku są również rokowania 0 do- 
stawę znacznych ilości węgla polskiego 
do Szwajcarii. | 


Spadek kursu czerwońca. 


“Bierny bilans handlowy zach- 


wiał sowiecką walutą złotą. 


Rząd bolszewicki cłiełpił się niejedno- 
krotnie przed światem swoją ustabilizo- 
wana walutą, t. zw. czerwoficem, którego 
kurs na giełdach światowych miał być 
niewzruszony. 

Tymczasem czerwoniec wykazał w 0- 
statnich dniach duże wahania kursowe. 

Na giełdzie ryskiej, bardzo czułej na 


te wahania, nastąpiła rapłowna zniżka 


czerwofńca. 
Zniżkę tłumaczą biernym bilansem han 
dlowym Sowiełów. 


. 
—— 


Wypadek miał miejsce w Mourly, w o0- 


kolicach Bar-le-Duc. Przebywał tam na 
kilkudniowym wypoczynku kapitan służ- 
by czynnej z armji nadreńskiej nązwis- 
kiem Diot. z 23 regimentu piechoty. W 
chwit. gdy we wtorek kapitan Diot znaj- 
dowa? się w jednej z miejscowych ka- 
wiarń, do lokalu wkroczyło czterech 0- 
sobników. Przybysze zaczęli obrzucać ka 
pitana najbardziej brutalnemi obelgami do 
łączają do nich okrzyki: „Niech żyja rif- 
f 


fenil” 


Oficer, który miał na sobie mundur woj 
skowy, ozdobiony szeregiem odznaczeń, 
uzyskanych za bohaterską służbę na fron 
cie w czasie wielkiej wojny, niezwłocznie 
opuścił lokal. ani słowem nie odpowiada- 
jąc na zaczepki. Natychmiast jednak na- 
pastnicy wybiegli za nim, na ulicy już rzu 
cili się na niego, schwyciwszy go za gard 
ło i znieważywszy czynnie. powalili na 
ziemię, poczem zaczęli zrywać mu z pier 


sí ordery i depcąc je rzucać w błoto, Do- 


piero interwencja publiczności i policji po 
łożyła kres, bezprzykładnej orgii. Czterej 
sprawcy zostali aresztowani. Nazwiska 
ich brzmią: Angelo Piccini, Emil Menu, 
Honoriusz Couty i Juliusz Folsch. Piocim 
jest Włochem, pozostali trzej są Francuza 
mi. 


— 


GMT. 2 


Propaganda, a węgie! Slaski. 


Nie było nigdy dogodniejszej chwili do 
wykorzystania sprawy Górnego Śląska 
dla spraw propagandy zagranicznej, od o 
becnej. Niemcy od czasu podziału Górne 
go Śląska na dwie części i oddania tam- 
telszych złóż węglowych prowadzili nie 
zmordowana kampanię, która miała wy- 
kazać światu, że Polsce węgiel śląski jest 
zupełnie niepofrzebny, zaś Niemcy bez 
niego są skazane na kafastrofę gospodar- 
czą. 


Prawda, jak zwykle leży w pośrodku. 


Polska nie może wprawdzie obecnie spo 
trzebować całej produkcji śląskiej i bę- 
dzie musiała jeszcze przez szereg lat sfa- 
rać się o zagraniczny zbyt, ale nie ulega 
watpliwości, że Niemcy w ostafeczności 
bez naszego węgla mogliby się częścio- 
wo obyć. Gdy jednak uprzemysłowienie 
Polski dojdzie do poziomu, odpowiadają 
cego wielkości naszego terytorium I gę- 
stości zaludnienia. będziemy mogli 1 mu- 
steli nawet sami skonsumować całą pro 
dukcję własną. Już obecnie spożycie kra 
jowe zbliża się do 50% całego wydobywa 
nero kontyngentu rocznego, mimo. że 
przemysł jest w znacznej części unieru- 
chomiony i konsumpcja jest z tego powo- 
du ograniczona. 

To są fakty nam znane, ałe umyślnie 
przez Niemców przemilczane w swojej a 
gitacji ańtypolskiej zagranicą. Teraz jed- 
nak Niemcy sami dali nam znakomitą 
broń do ręki przeciw swoim dotychczaso 
wym argumentom o konieczności przyłą 
czenia Górnego Śląska z powrotem do 
Rzeszy. Zarówno rząd, jak i pisma. po- 
pierające stanowisko rządu niemieckie- 
go starają się udowodnić, że mieustepli- 
wość Niemiec na punkcie wwozu polskie 
go węgla, jest dykfowana żelazną koniecz 
ności, albowiem własne, w granicach or 
becnych. Niemiec leżące kopalnie, mają ol 
brzymie nadwyżki, których spotrzebo- 
wać ani zbyć nie są w stanie. 
= Wiemy dokładnie, że te oświadczenia 
nie odpowiadają rzeczywistości, albo- 
wiem stwierdziła to nawet wrocławska 
Izba Handlowa, która domaga się w inte- 
resie przemysłu wschodnio - niemieckie- 
go otwarcia granic dla importu polskiego 
węgla. Ale w naszym interesie leży opar 
cie się w obecnym momencie na urzędo- 
wej argumentacji niemieckiej; idąć za 
wzorem Niemców, którzy każdy wypa- 
dek wykorzystują dla wywołania ko- 
rzystnych dla siebie nastrojów, zwłaszcza 
w Anglii i Ameryce, powinniśmy nie ża- 
łować trudu i pieniędzy, aby urzędowy 
niemiecki punkt widzenia dostał się do 
wiadomości przynajmniej całej prasy 
jświatowej. Uświadomienie opini! publicz 
nej świafa. że Niemcy rękami i nogami 
bronią się przed przywozem węgla gór- 
nośląskiego, który do niedawną określano 
jako nieodzowny, będzie poważnym atu- 
tem w ręku naszej dyplomacji. Ufrwale- 
nie obecnego poglądu niemieckiego w opi- 
nji całego myślącego społeczeństwa, jest 
nakazem chwili. 

Nie wafpimy, że nasze sfery miarodaj 
ne w zrozumieniu powagi tego zagadnie- 
nia, zwłaszcza wobec coraz groźniejszej 
agresywności Niemiec, wysilą się na wy- 
zyskanie doskonałego dla naszej propa- 
gandy momentu. 

A N. 
DROGA KU CZWARTEMU ROZBIO- 
ROWI POLSKI. 


Í Paryż, 24 7. 

Prasa omawia w dalszym ciągu spra- 
wę paktu gwarancyjnego. ,, 

„La Victoire“ uważa iż pakt gwaran- 
cyjny taki, jak gó pojmuje Anglia, dopro- 
wadziłby do czwartego rozbioru Polski. 

„L'homme Libre“ zawważa, 4ż teren 
porozumienia ekonomicznego między Pol 
ską a Niemcami byłby się łatwo znalazł, 
gdyby rząd Rzeszy nie starał się zatruć 
narad kwestiami czysto politycznemi. 
Dziennik zwraca uwagę na usiłowania 
Niemiec zduszenia Polski drogą presji e- 
rkonomicznej. < > 


„ŁODZKIE ECKO WIECZORNE“ — dnia 24 lipca 1925 roku 


Sensacyjne rewelacje 


Zarząd Główny Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych bardzo się obu- 
rzył na „Rzeczpospolitą“ za to, że wystą- 
piła z twierdzeniem, iż wśród urzędników 
państwowych, a zwłaszcza wśród urzęd- 
ników Ministerstwa Pracy i Opiek! Spo- 
łecznej znajdują się elementy, bolszewi- 
zujace i sympatyzujące z bolszewizimem. 
_ Zarząd Główny zastrzegł się przeciw- 
ko metodzie gołosłownego obciążania za- 
rzutami urzędników - państwowych . bez 
wskazywania winnych. 

Szanowny Zarząd stawia nas w bar- 
dzo niemiłem położeniu, bo musimy być 
nieco, wyraźniejsi. 


BEZ NAZWISK, ALE WYRAŹNIE, 


Nie chcemy cytować nazwisk; cyto- 
wanie nazwiska jednego albo drugiego w 
tym wypadku nazwanoby denimcjacią, 
choć byłoby to jedynie spełnieniem proś- 
by Głównego Zarządu. _ ki 

Przypiszczamy, że Szanownemu Za- 
rządowi znanym jest fakt, iż przeszłego 
roku podczas demonstracji komunistycz- 
nej w dniu 1 maja aresztowano i wymie” 
niono nawet w gazetach pomiędzy aresz- 
towanyii wysokiego urzędnika jednego z 


Rzeczypospolitej 
wanie Zarządu Głównego St. Urz. 


bardzo ważnych ministerstw Polski. 

Oczywista, policja państwowa. musia- 
ła go wypuścić na życzenie przełożonych, 
którzy sami chcieli w ten sposób ratować 
się od zarzutu, że tolerują u siebie w biu- 
rach notorycznego sympatyka komuni- 
zmit. 

Dalej, przypominamy  Szanownemu 
Zarządowi znane fakty, że w Minister- 
stwie Pracy i Opieki Społecznej, byli ti- 
rzędnicy, którzy w nocy nigdy nie sypia- 
li u siebie w domu, ponieważ bali się Tee 
wizii policyjnej, a natomiast rano szli t- 
rzędować do Ministerjum Pracy, ponie- 
waż wiedzieli, że policja w biurze mini- 
sterjalnem nie będzie ich aresztowała, | 

Nazwiska tych panów są powszćchnie 
znane, a wiec po co grać w śŚlebą babkę. 

Jeszcze dalej, przypomnimy Szano- 
wnemu Zarządowi, że rozmałte wydaw- 
mictwa komunistyczne są prowadzone 
przez rozmaitych funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, i to na wybitnych stanowi- 
skach. Nazwiska ich są znane. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
olbrzymia większość naszych urzedni- 
ków składa się z patriotów, którzy dbają 
o przyszłość Państwa Polskiego i Narodu 


Trudności z wydobyciem „Kaszuba”. 


Dotychczas podniesiono torpedowiec o 1 metr. 


Gdańsk, 24. 7. — Prace około wydoby 
wania torpedowca „Kaszub“ są niezwy- 
kle utrudnione. Do tej pory, wbrew prze 
widywaniom — zdołano unieść statek za 


Turowicz- Fialkowshi, 


Wyświetlenie tajemnicy 


ledwie o 1 metr. Trudności spowodowane 
53 tem, że statek jest rozerwany we Środ 
u. 


A Właśtiwie Hibner. 


bojówki komunistycznej 


w Warszawie. i 


WARSZAWA, .24 lipca, — Taje- 
mnica zbrodniarzy komunistów spraw= 
ców masakry ulicznej w- Warszawie 
wyświetla się. Okazuje się, że jak już 
donieśliśmy, Turowicz nie był żadnym 
Fiałkowskim, wedle sprawdzeń dakty= 
loskopijnych, i rozpoznania przez bie- 
głych w tym kierunku, stwierdzono, 
że domniemany Turowicz jest pier- 
wszym komunistą, skazanym przez sąs 
dy polskie na kare więzienia w roku 
1920, Właściwe jego nazwisko jest 
Hübner, został on skazany wówczas 
na 5 lat ciężkiego więzienia, poczem 
został przez władze polskie wymieniony 
do sowietów. 

Przebywał on w Rosji do roku 
1924. Należał do partji komunistycznej 


Zwrot (?) mienia 


Rozpoczęty na podstawie Traktatu Ry 
skiego zwrot mienia polskiego, wywiezio 
nego podczas woiny do Rosji, przeważ- 
nie mienia polskiego przemysłu w posta- 
ci maszyn i narzędzi pracy, jeszcze nie 
jest ukończony i prawdopodobnie nigdy u 
kończony nie będzie. Bolszewicy świado 
mie, mimo zobowiązań traktatowych, mie 
nia tego zwrócić nie chcą, dowodząc, że 
uległo zmiszczeniu, zagnbiło się i t. p. — 
to zaś, co już zmuszeni są zwrócić, wraca 
ją jedynie w drobnych ilościach i w stanie 
nie przedstawiającym żadnej wartości. 

-" Jak ten „zwrot* wygląda w praktyce 
ślustruje doskonale w liście do redakcji 
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego“ zna 
na fabryka ołówków pod firmą St. Majew 
ski, która teraz doczekała się „zwrotu“ 
maszyn, wywiezionych w r. 1915 do Ro- 
sji. i 

+ x * 

Przymusowa ewakuacja w r. 1915 0- 
bejmowała 50 wagonów, naładowanych 
tak pełno, że ciągnęło pociąg dwa paro- 
wozy, prócz tego fabryka posiadała w 
Sławiańsku (nad Donem) własną nieru- 
chomość, nabytą za pieniądze, przywie- 
zione z Polski po dokonaniu ewakuacji, o 
bejmującą 30 morgów gruntu, dwa duże 
pawilony murowane piętrowe i kilka 
mniejszych budowli drewnianych oraz 


pracował w G. P, U. został przeszko= 
lony w sekcji terorystycznej, poczem, 
jako wykwalifikowany terorysta powrós 
cił do Polski nielegalną droga. 

Stąd też wynika, że Hübner wie- 
dząć o tem, że władze policyjne roz- 
poznają go, użył broni przeciwko ajen- 
towi policyjnemu w dzień aresztowania 
go. Pozostali dwaj jego towarzysze, tj. 
Kniewski i Rutkowski, byliby  uszli 
uwagi policji i byliby odpowiadali tylko 
za nieprawne używanie broni, Dopiero 
wystąpienie Hiibnera wciągnęło ich w 
tę krwawą aferę. Sledztwo w tej spra» 
wie jest już na ukończeniu Stan zdro- 
wia uwięzionych poprawił się, to też 
rozprawa przeciwko nim w trybie do- 
rażnym wkrótce się odbędzie. 


polskiego z Rosji. 


mieszkalnych, wreszcie w kapitale go- 
tówkowym firma St. Majewski w r. 1918, 
ti. w chwili, gdy dyrekcja była w stanie 
powrócić do kraju, posiadała przeszło mi 
lion rubl, ulokowanych w Banku Wołżań 
sko-Kamskim, Azowsko-Dońskim i Ban- 
ku Państwa, przeznaczonych na odbudo- 
wę zbombardowanej i spalonej przez 
Niemców. w roku 1914 fabryki w Prusz- 
kowie. — ` A 

Z tak przedstawiającegó się mienia 
oddano obecnie tylko 1 wagon potłuczo- 
nych i niepotrzebnych fabryce maszyn, 
wśród których niema ani jednej maszyny 
do wyrobu ołówków, wszystkie bowiem 
specjalne maszyny jakoby „gdzieś im się 
zapodziały”. 

Za te zaginione maszyny firma St. Ma 
jewski ma otrzymać tylko 8000 rubli, z 
czego a conto dotąd dostała tylko -3000 
rubli, co po potrąceniu 7 i pół % na ko- 
szta komisji reewakuacyjnej i kosztu tran 
sportu zwróconych, a zbędnych Starych 
maszyn od naszej granicy w Zdołbuno- 
wie wyniosło tylko około 6000 złotych. 

Nieruchomość w Sławiańsku 4 pienią- 
dze w Bankach bezzwrotnie przez rząd 
sowiecki zostały skonfiskowane. f 

Tak to w praktyce wyglądają traktaty 
zawierane z bolszewikami. 


. Nr. 180 


-Dlaczego alora Uinicza była 1 nas moiliwa! 


w odpowiedzi na sprosto. 
Państwowych. --- Czy to prawda? 


Polskiego, 

_ Ale tem dziwniejsze właśnie, że mima 
to w urzędach państwowych są tolerowa. 
ne jednostki, które w dzisiejszych warun- 
kach nie strża czystej idei, lecz wystugują 
się bols-  ikiej Moskwie, dążącej iaw- 
nie do rozciągnięcia przemocy moskiew- 
skiej na ziemie polskie i do wytępienia w 
R polskim wszystkiego, co jest pol 
skiem. 


DOSYĆ TEJ TOLERANCJI DLA OLU- 
3 GUSÓW MOSKWY! 


Opinja publiczna polska coraz lepiej 
zaczyna zdawać sobie sprawę z tej dzi- 
kiej tolerancji, która wypływa częścią z 
wygodnisiostwa. częścią z krótkowidz- 
twa politycznego. 

Opinia publiczna domaga się od kiero- 
wników naszej nawy państwowej, zerwa- 
R z dotychczasowym systemem toleran- 
cji. 

Urzędnikiem państwowym w Polsce 
nie może być żaden sługa moskiewski, 
choćby się stroił w szaty ideowego ko- 
munisty. 


w, 


s 


Anglicy ida na reke 

w Niemcom 
Propagują zwoł. konferencji. 

WIEDEN, 24 lipca 1925 r. (Pat). — 

„Neue Frere Presso“ donosi z Londynu; 
Rzad angielski jest zdania, że ustna wy» 
miana poglądów w sprawie paktu gwa- 
rancy|nego jest lepsza, niż pisemna ko- 
respondencja, Ze względu na wypadki, 
tranouscy i angielscy mężowie stanu uwa- 
żają za wskazane powołanie do życia ko. 
misji prawniczej, któraby opracował» pro 
iekty paktów do umów rozjemczych. 
Froiekty de posłużyły za podstawę dy- 
skusji, 


. 
. . „ 


Nota niemiecka nie osła- 
bi sojuszu polsko-francu- 
skiego. 


Paryż, 24. 7. — Briand przyjął wczoraj 
na audjencji polskiego ambasadora w Pa 
ryżu p. Chłapowskiego. „Dziennikarze 0- 
świadczają, że .Briand miał zapewnić p. 
Chłapowskiego, iż Francja zawsze i wszę 
dzie będzie broniła Polski i będzie wier 
nie przestrzegała sojuszu polsko-francu- 
skiego. Propozycjom niemieckim Francja 
będzie poświęcała tylko wtedy uwage, o 
ile one nie będą stały w sprzeczności z in 
teresami Francji i Polski, oraz z klaunzuła 
mi sojuszu. „Journal“ donosi pozatem, że 
min. Skrzyński został powiadomiony 
przez ambasadora Chłapowskiego o tem, 
że Francja ponownie zaakcentowała swą 
zdecydowaną wolę bronienia praw pol- 
skich w dalszych rokowaniach o pakt bez 
pieczeństwa. Chłapowski miał stanowi- 
sko Francii sformułować w depeszy i wy 
słać ją Skrzyńskiemu do Stanów Zjedno- 
czonych. 


Oficer-Polak, który legł 
nad brzegami Eufratu. 


W dzienniku paryskim „L'Echo de 
Paris" znajdujemy artykuł poświęcony pae 
mięci majora Wysockiego, który wysłany 
w misji,na brzegi Eufratu, żostał tam za- 
bity. Byl on jednym z organizatorów Le: 
gjonu polskiego w Bayonne (t. zw. bajoń» 
czyków), następnie był w armji gen. Hal 
lera, z którą przybył do Polski. 

Artykuł omawia następnie fakt uro: 
czystego przyjęcia go w klasztorze Matki. 
Boskiej w Częstochowie, jako prawnuka 
gen. Piotra Wysockiego. Był odznaczony 
oficerskim krzyżem Legji Honorowej, oraz 
krzyżem „Polski Odrodzonej*. J 

Artykuł kończy się zwrotem; „Skłoń, 
my się z szacunkiem przed pamięcią „Wiel- 
kiego Człowieka“, który tak ukochał ebie 
swe ojczyzny*. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE” -— dnia 24 lipca 1925 rokn 


Co się dzieje nad Newą? 


(Wrażenia przyjezdnego). 


Przedewszystkiem kilka słów o 
zewnętrznym wygladzie stolicy. Żadne= 
go ruchu budowlanego — to trzeba 
przedewszystkiem stwierdzić, Ale z 
drugiej strony nie ma na ulic:ch też 


i tej „trawy*,o którą wypytywali mnie: 


moi interpelanci, a która w rzeczy sa- 
mej rosła obficie na ulicach Petersbur- 
ga w latach 1919— 1921. Pomału 
rozpoczęła się naprawa ulic j odna= 
wianie domów, z których część w cią- 
gu ostatnich lat rzeczywiście zamieniła 
się w ruiny. W szczególności w ogro- 
dzie Letnim, którego centralna i więk- 
szą część tegoroczną wiosną została 
zalana i zamieniła się w prawdziwą 
pustynię, zaczęto sadzić młóde drze- 
wa. Ruch na ulicach znacznie mniej» 
szy, niż w czasie przed rewolucją 
Samochodów mało, większość z nich 
— rządowe. Dorożkarzy też niewielu 
wszyscy skarżą się na złe czasy, choć 
taksa jest dwa razy większa, niż da- 
wniej. Tramwajów dosyć, lecz sa one 
bardzo drogie; każda linja jest podzie»= 
lona na sekcje, za każdą sekcję płaci 
się 6 kopiejek. W ten sposób kurs od 
dworca Fińskiego do Warszawskiego 
kosztuje 18 kopiejek, 

Na ulicach rubliczrość  ciącle 
jeszcze nie chodzi po trotuarach, lecz 
środkiem jezdni (w ostatnich czasach 
coprawda milicja nakłada kary na spa- 
cerowiczów). Jest to siła przyzwyczaje- 
nia lat ostatnich, która zresztą t'uma- 
czy się strasznym do niedawna stanem 
trotuarów. Publiczność na ulicy bardzo 
urozmaicona. Oto krokiem szybkim I 
pewnym przechodzi młodzieniec w skó- 
rżanej kórtce z zadowolonym ‘wyrazem 
twarzy (możecie być z góry pewni — 
jakiś wyższy urzędnik bolszewicki; oto 
mija was młodzieniec bez czapki, z 
zmierzwionemi włosami, z półnagą pier= 
sią (czasami wogóle półnagi); oto pan= 
na obficie upudrowana, ubrana prawie 
po parysku, pokazuje wysokie obcasy, 
cieniuśkie pończoszki 1 inne „detale“ 
eleganckiej toalety damskiej; oto po- 
ważny po europejsku ubrany, korpue= 
lentny pan prowadzi pod rękę elegan- 
cka, strojną damę — ohraztk, jak z 
przed wojny (to t. zw. „nep- mani“); 
oto dalej — spotkania taki niestety są 
dość częste — idzie powoli w zupełnie 
zniszczonem ubraniu, w  zdep'anem 
obuwiu człowiek o chudem, smutnem 
niegolonem obliczu z zamglonemi, mar- 
twemi jakby oczami. Częst» podchodzi 
do was trzęsąca się figura staruszki, 
z trudno dostrzegalnymi na twarzy ry= 
sami „byłego“ inteligentnego człowieka 
i głosem, do którego trudno się przy- 
zwyczajć i od którego człowiekowi ro= 
bi się strasznie, prosi w imieniu Chry: 
stusa o kilka kopiejek na chleb. 

Obraz zresztą byłby niekompletny, 
gdyby nie wspomnieć jeszcze o naj- 
bardziej codziennem zjawisku na uli- 
cach Petersburga: przy dźwiękach ta= 
rabanu z czerwonym sztandarem na 
czele, z czerwonemi chustkami na szy- 
jach maszerują pionierzy (sowieccy 
skauci), Idą I śpiewają swoje piosenki. 
Refren jednej z nich, słyszany tak 
często, dotąd dźwięczy mi w uszach: 

„Chodźmy do burżuja w gości, 
Aby mu połamać kosci! 
Ot =i więcej nic.” 

Refren powtarza się kilka razy w 
ciągu całej pieśni 1 nietylko wśród 
młodzieży sowieckiej cieszy s'ę wielką 
popułarnościa. Jako potwierdzenie te 


go widze w tramwaju naklejony na 
szybie afisz, ołoszacy, że w pewnym 


teatrzyku odbędzie się premjera sztuki 
p. tt „Ot —i więcej nić * 

Macazyny otwarte lecz tak ilościc= 
wo, jak i jakościowo wnętrze tych 
sklepów nie może się równać z peter- 
sburskiemi sklepami = orzed rewolucji. 
Szczęśliwe wyjątki należą do unikatów, 
Wszystkim wiadomo, w jak ciężkiem, 
wprost strasznem położeniu znajduje 
się w Petersbur u handel prywatny. 
Ginie on wprost pod ciężarem podat- 
ków, a w dodatku musi walczyć z 
konkurencją specjalnie uprzywilejowa* 
nych kooperatyw. Tak np. kiedy wszyst- 
kie prywatne sklepy muszą być zamy» 
kane o godz. 7 wieczorem, koopera= 
tywy sowieckie mogą handować do 
godz. i2-ej w nocy. A cóż dopiero, 
jeśli jakiś subjekt czy urzędnik pry» 
watnego magazynu zostaje usuniętv za 
kradzież, czy coś podobnego, Idzie 
wtedy do gazet sowieckich i właściciel 
sklepu, który wydalił złodzieja, ma ca- 
łą katastrofę. Ciekawe jest, że kupują- 
cy, nawet z pośród urzędników sowiec= 
kich, wola czynić swe zakupy w mae 
gazynach prywatnych, a nie w koope- 
ratywach, chyba, że chodzi o przed- 


mioty takie, jak cukier, zapałki, mąka. 

Kilka słów o cenach. Przedmio- 
ty f:brycznego wyrobu są drogie i bar- 
dzo nieszczególne; wyroby zagran'czne 
spotkać można rzadko i ceny są stra- 
szne. Ceny przedmlotów pierwszej po» 
trzęby, zwłaszcza żywności stosunko- 


wo niewysokie. Tak np. mięso kosztuje ' 


od 25 — 40 kop. za funt, ryby 35 — 
40 kop., cielęcina 40 — 45 kóo., szyne 
ka 120 koo., masło 80 — 1,20 kop. 
ser 70— 80 kop., młode ziemniaki 
10 kop. 

Na wystawach przynajmniej po- 
łowy sklepów (naturalńie I we wszyst» 
kich urzędach) widać jakaś podobiznę 
Lenina: biust, portret, fotografja, zwy- 
kła pocztówka, w ostatecznym razie 
choćby słój z cukierkami „Lenina“. Tu 
stol on w całej swej postaci z rękami 
w kieszeniach; tam siedzi przy biurku; 
gdzieiniziej z wyciągniętą ręką i sze” 
roko otwartemi ustami głosi mowę na- 
miętną. Całe miasto jakby patrzy na 
was ta twarzą na wieki upamiętniona, 
twarzą tak jaskrawie wyrażającą wolę, 
okrucieństwo i zwyrodnienie. pol.-bus. 
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Martyrologia Polaków w Niemczech. 


Brutalny napad urzędnika Reichstagu na naszych rodaków. 
Do wiadomości „uciśnionych mniejszości w Polsce. 


(Od kor. „łódzk. Echa Wiecz.*.) 
Berlin, 23 lipca. 

Szowinizrm wszędzie zdarzyć się mo- 
że i zdarza. Ale wypadek, który się zda- 
rzył w Berlinie w dniu 18 lipca —jest 
wprost bezprzykładnym obiawem zdzi- 
czenia szowinistycznego. iakie panuje nie 
stety — wśród pewnych kół niemieckich 
— tem więcej, że smutnym „bohaterem“ 
tego wypadku był urzędnik Reichstagu, 
który przecież jakąś kulturę posiadać po 
winien. 

Było to rano 18 lipca, W wagonie ko- 
le; miejskiej (Stadtbahn) jechał z dworca 
Bellevue do Schlesischer Bahnhof p. Hen 
ryk Pajkert, Polak, obywatel niemiecki, 
urodzony w Backlow-Uckermark. a za- 
mieszkały stale w Berlinie. P. Paikert 
wraz z matką swą odwoził na dworzec 
Śląski swa 13-letnią siostrę, która miała 
właśnie odjechać razem z innemi dzieć- 
mi na wakacje do Polski. W przedziale 
siędział jeszcze jakiś jegomość, który gdy 
usłyszał, że p. Paikert rozmawia z matką 
i siostrą po polsku zaczął zachowywać 
się w najwyższym stopniu prowokująco. 

P. Pajkert nie chcąc doprowadzać do 
awantury, udawał, że nie słyszy, jak ów 
jegomość wyzywa coś i nie zwracał na 
niego uwagi. Tymczasem ów hakatysta 
coraz to rzucał jakieś obelżywe słowa, 
jak „świnie“, „Waggon verwanzen* it. d. 
Wreszcie widząc, że te prowokacje nie 
odnoszą skutku. obrócił się wprost do p. 
Paikerta i rzucił mu obelgę „Polnische E 
delsau'. P. Pajkert jeszcze i tym razem 
powstrzymał swój gniew i oburzenie i 
chcąc go pomiarkować. zapytał grzecz- 
nie: „Verzejhen Sie, haben Sie etwas an 
mich gesagt?“ Na to napastnik wstał i za 
czął krzyczeć: „Was! Sie wagen es mich 
anzuquatschen?“ Wtedy matka p. Pajker 
ta wtrąciła się, chcąc niedopuścić do a- 
wantury i uspokoić awanturnika i powie- 
działa — „Was ist denm los? Was haf 
mein Sohn verbrochen!* a ów jegomość 
na to zaczął wrzeszczeć: „Raus, ihr pol- 
nischen Edelsiue'". P Pajkert wtedy odpo 
wiedział stanowczo i poważnie: „Ein Po 
le bin ich und stolz darauf. Und den Wa- 
gen verlasse ich, wann ich will“. 

Wtedy awanturnik rzucił się na p. Paj 
kerta. zaczał go szarpać 1 targać i zwał- 
tem wyrzucać z przedziału, uszkadzając 
mu ubranie. P. Pajkert zmuszony do 0- 
brony, chwycił go za rękę i wypchnięty 
z wagonu wypadł na peron wraz z napast 
nikiem. Siostrzyczka p. Pajkerta, prze- 
straszona awanturą, zaczęła krzyczeć. Na 
peronie ów awanturnik zaczął bić laską 


p. Paikerta i aż do krwi zranił go w gło- 
we koło ucha, przez cały czas wykrzyku 
jąc najohydniejsze nazwiska i przekleń- 
stwa, jak: „Polnische Edelsiue', schert 


„euch nach der Pollakei“ i t.d Gdy matka 


p. Paikerta chciała go wyrwać z rąk roz 
szałałego hakatysty — ten uderzył ią pię 
ścia w twarz tak mocno, że aż krwią się 
zalała. Mahając tak i bijąc laską uderzył 
jakąś panią, która właśnie z drugiego 
przedziału wychodziła na peron, «dy pani 
ta. zasłaniając się. scwyciła za laskę, a 
dziecko zaczęło krzyczeć. Była to także 
Polka p. Marjanna Taterka, która też 
chłopca swego odwoziła na dworzec. by 
jecha? na wakacie. 

Wściekły hakatysta. słysząc, że dziec 
ko krzyczy po polsku i widząc na jego 
piersiach kartke wakacyjną. zaczął wo- 
łać: „das ist auch eine von den polnischen 
Sauen*, rzucił się na p. Tatarkę i pchnął 
ją tak mocno. że aż wpadła pod pociag na 
t. zw. dolny Trittbrett. 

Widząc jednak, że coraz więcej osób 
się gromadzi i że nie wszyscy pochwala 
ją jego dziki hakatystyczny patriotyzm. 
wycofał się do wagonu i wskoczył do 
przedziału, a za nim jakiś inny pan. który 
razem z nim zaczał przyciągać drzwi i 
wołać „Los! abfahrt!* Pani Taterka zaś 
leżała leszcze pod wagonem, potłuczona, 
nie mogąc się o własnych siłach wydo- 
być. a słysząc wołanie o odjazd sama za- 
częła z przerażeniem wołać o pemoc. 
Dwóch nieznajomych panów z publiczno- 
$ci wydobyto ją z pod wagonu i sprowa- 
dziło naczelnika stacji, który wziął awan 
turnika do siebie, bo nawet publiczność 0 
burzyła się na takie pokrzywdzenie i po 
turbowanie i narażenie na kalectwo ko- 
biety. Ale na fo ów jegomość odpowie- 
dział im: „Ihr wisst nich. mit wem ihr zu 
tun habt! Wollt ihr die Pollaken noch un- 
terstiitzen? Ihr wollt einen deutschen Be 
amten verhaften und den Pollaken weiter 
fahren lassen?“ 

Przytem pokazywał dumnie ordery, 
które miał przypięte na piersiach. Skoń- 
czyło się jednak na tem. że pod naciskiem 
rozżalonej i pokrzywdzonej p. Taterka po 
licja musiała go wylegitymować. Okaza 
ło się, że ów pan nazywa się Jobannes 
Peek, iest wrzednikiem Reichstagu i mie 
szka we Friedrichshagen na Muhlrose- 
strasse 7. 

Ładnych urzedników ma Reichstag. 
Musi to być pewno prołegowany jakiejś 
partji nacjonalistycznej skoro w ten spo- 
sób okazuje swój „patriotyzm“ i taką kul 
turę polityczną reprezentuje. 
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0 czem mysli praga nosa? 


Przejrzysta gra Niemiec, mająca na ce 
lu rewizię granic polskich niepokoi Słusz= 
nie naszą opinię publiczną. Daje temu wy 
raz także „Kurier Poznański“: 

Przyznajemy, że odpowiedź nie- 
miecka nie zdziwiła nas ani zaskQ- 
czyła. Podkreśla ona i uwypukla tyl- 
ko tendencje, zawarte dość  mglisto 
w sugestiąch niemieckich z dn. 9 Iu- 
tego, które p. Chamberlain nazwał 
wówczas „szczerym i lojalnym wy-. 
siłkiem. zmierzającym do zaprowa- 
dzenia pokoju. Nie wiemy, czy m». 
Chamberlain w ten sam sposób o- 
kreśli obecną notę niemiecką, w któ 
rej każdy ustęp jasno dowodzi, że po 
lityka niemiecka zmierza chwilowo 
do jednego celu: do rozbioru Polski, 
czyli do woiny z Polską. 

P. Briand ma odpowiedzieć na no- 
tę niemiecką. Niemcy wolałyby oczy 
wiście, aby była w tei sprawie zwo- 
tana konferencja, na której megtyby 
wykorzystywać antagenizmy Fran- 
cii i Anglii, wygrywać jedne interesy 
przeciwko drugim i w ten sposób wy 
musić na Francji ustępstwa. Taktyka 
ta już była wielokrotnie praktykowa 
na z powodzeniem na różnych kon- 
w Kac w sprawie odszkodowań i 
t. 

Stanowisko Polski nie może w tej 
sprawie ulegać żadnej wątpliwości. 
Sprawa paktu bezpieczeństwa rozwi 
ja się tak, iak przewidywaliśmy. to 
znaczy zagraża ona bezpośrednio i 
stanowczo przedewszystkiem Polsce 
W chwili obecnej należy przypusz- 
czać, że Niemcy. przy pomocy Angliji 
która chce wciąznąć Rzeszę do blo- 
ki przeciwsowieckiego, będa starały 
się uzyskać ustępstwa np. traktaty 
arbitrażowe Niemiec z Polska i „z 
Czechosłowacja nie będa zawarte 
jednocześńie z paktem nadreńskim, 
co musiałoby doprowadzić do pogrze 
bania bezpieczeństwa na Wschodzie 
Europy. Pozatem Niemcy starać się 
będą uzależnić wszelkie sankcje z ty 
tułu traktatów arbitrażowych od jed 
nomyślneji uchwałv Radv Lisi Naro 
dów. 

Rzeczą rządu polskiego jest we 
wszystkich tych sprawach zabrać 
głos stanowczy i niedwuznaczny. — 
Idzie biwiem gra o całość Pol- 
ski, a w tei sprawie kompromisów 
być nie może. 

„Kurier Warszawski“ przytacza sze- 
reg głosów niemieckich. które twierdzą, 
iż obecna wojna celna z Polską przynie- 
sie szkodę wyłącznie Niemcom. Rząd | 
nak niemiecki narazie jest głuchy na te o 
strzeżenia į idzie za dyktandem naciona- 
listycznych „Furra*—patriotów. 

Nie ulega już żadnej wątpliwości, 
że Barlin usiłuje podminować nie- 
tylko nasze życie gospodarcze, lecz i 
podstawy granitowe złotego. Dążąc 
do szybkiego załatwienia Sporu na 
warunkach kompromisowych. mttsi- 
my jednak być przygotowani na to, 
że zrozumienie po stronie niemieckiej 
konieczności tego kompromisu na- 
stąpi dopiero z chwiłą, gdy przekona 
ją się tam iż Polska nie podpisze trak 
tatu kapitulacyjnego. 

Wtedy też zaniechaja w Niemczech 
„ztego“ interesu. zwłaszcza. gdy „ko 
szta wojenne“ okażą się ponad siłe 
niemieckiego organizmu gospodarcze 
go. 


Teraz jednak uważnie oczekiwać be- 
dziemy następstw tej smutnej awantury. 
Władze policyine posiadają nazwisko a- 
wanturnika oraz odnośne protokóły. 0- 
czekiwać będziemy. jakie i kiedv konsek 
wencje z tego wyciągnięte zostana, Bo 
przecież chyba napadanie, Iżenie i bicie o 
bywateli niemieckich dlatego tylko. že na 
leża do polskiej mniejszości nie jest £ 10 
czą dozwoloną przez ustawy. Dh 


—— mmm 
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Przyszła stolica Australji. 


Akurat przed dwudziestu pięciu laty 
podpisała królowa angielska Wiktorja akt, 
powołujący do życia parlament austra- 
lijiski, który jeszcze w tym samym roku 
objął ster rządów Australji. d 

Pod sisanie tego aktu było brzemienne 
w skutki, bowiem z chwilą powstania par 
lamentu australijskiego rozpoczęła się mię 
dzy miastami Sydney i Melbourne, inaczej 
mówiąc. między stanem „Nowa Połludnio= 
wa Walja* i „Wictoria* okropna rywaliza- 
cja o to, które z tych dwuch miast będzie 
stolicą stanów Australii. 

Nie trzeba wcale długo przebywać w 
Australji, żeby móc zaobserwować wszyst- 
kie objawy, towarzyszące tej rywalizacji, 
żadne bowiem z miast, nie chce uznać in- 
nego, za stollcę. 

Pozostała więc tylko jedna droga 
wyjścia, z której też skorzystali zwalczają- 
cy się nawzajem melnbourczycy i sydney- 
czycy, a mianowicie postanowili, na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
wybrać sobie nową stolicę. 

,, Przy wyborze miejsca, poświęcano 
wiele uwagi względom  topograficznym, 
specialnie zaś uważano na to, czy nowa 
stolica będzie leżała w mie'scowości obfi- 
tującei w wodę, ta bowiem kwestja, jest 
poante najbardziej palącą sprawą w Au- 
stralji. | 
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że Szkoły Rzemiosł. 
Występ pogromcy Breitbarta. 


Ruchliwy Komitet Rozbudowy Szko- 
ty Rzemiosł energicznie krząta się około 
«romadzenia funduszów. 

Ostatnio Komitet pozyskał dla swych 
celów słynnego pogromcę żydowskiego 
atlety Breitbarfa, łodzianina, p, Adama 
Piefrzaka, który w sobotę i niedzielę bę- 
dzie się produkował w ogrodzie Wene- 
cji. 
| + Produkcje p. Pietrzaka są tak imponit- 
jaco niezwykłe, że porywają widzów po- 
twornością siły. Zginanie sztab, rwanie 
„łańcuchów, wbijanie dłonią gwoździ w 
|drzewo, rozbijanie kamieni na piersiach 
i glowie, są to produkcje, których nawet 
Breitbart dokonać nie mógł. 

Ze względu na cel szlachefny i oso- 

bliwość prodnkcyj Pietrzaka, jest pożą- 
danem, aby łodzianie tłumnie podążyli na 
przedstawienia swego osobliwego zióm- 
ka, - 
; Poza temi produkcjami, w niedzielę 
dodatkowo, odbędzie się w tymże ogro- 
dzie przedstawienie teatralne. Odegrana 
będzie komedja w 3 aktach Kamińskiego 
„W szponach teściowej“. Chór Marjań- 
ski uzupełni wieczór. 


—— 


Próba szczerości. 


Postanowiłem być szczery. 

'Toć to — jak słyszę — jest cnotą. 
Szczerość wszyscy chwalą: rodzice za- 
lecają dzieciom, nauczyciele uczniom... 

Sprobuię — powiedziałem sobie pe- 
wnego pięknego poranku. 

A tu akurat wchodzi 
ŻONA. >> 

Kiedyś, kiedyś bardzo mi się podoba- 
ta, nawet warjowałem dla niej. Oparła 
się łokciem o moje ramię i palcami roz- 
czesuje mi włosy. Bardzo lubiłem da- 
wniej tę pieszczotę. 

— Daj spokój — powiadatn. 

Sporzała ździwiona. 


do pokoju 


Dalej, starano się o to, żeby nowa 
stolica nie znajdowała się w zbytniej odle- 
głości od miast Melbourne i Sydney i że- 
by możliwie leżała niedaleko linji kolejowej, 
Wreszcie po długich debatach zdecydowa- 
no się na miasteczko Camberra, odpowia- 


Zamiast feljetonu. 


dające mniej więcej wszystkim wymaganym 
warunkom. Camberre leży w prześlicznej 
okolicy, otoczonej lasami. j 
Zaczęto robić plany nowych budyn- 
ków i na cel ten poświęcono dwa miljony 
funtów szterlingów i za tę sumę wybudo- 


Chodźmy nago! 


Tak długo, aż nazbyt długo skrywane 
za draperją ciężkich chmur nasze słonko 
kochane lśni całym majestatem swej po- 
tężnej tarczy, jakby żarem swych pro- 
mieni usiłowało spalić wszystkie pier- 
wiastki zła na ziemi i uczynić ją na swe 
podobieństwo jasną i czystą, 

k + * 

Jak męczące jest to gorąco! Jedyną po 
ciechą naszą jest fakt, iż np. w Ameryce 
upały są jeszcze dokuczliwsze, zachodzą 
liczne wypadki porażeń, ludzie zmuszeni 


są chodzić w lekkich białych koszulkach, 


odrzuciwszy wszystkie niepotrzebne a 
głupotą naszej kultury narzucone szaty. 

Mu$imy mieć jednak nadzieję, iż i u 
nas ośmielą się co odważniejsi na reduk 
cję swego ubrania i przynaimniej dojdą 
do granic dekoltu damskiego z dolu i gó- 
ry, z przodu i z tyłu, co pozatem z wybit 
ną oszczędnością materiału i pieniędzy bę 
dzie połączone! 

* EJ + 
Wyobraźmy: sobie ulicę Piotrkowską, 


po której stąpają „powiewnie* rozebrani 
panowie! Sandałki na bosych nogach, 
krótki kostjum kąpielowy i lekka mantil- 
ka! Wojskowi mogliby ostrogi na pię- 


tach mieć przymocowane. Zamiast kąpie - 


lowych majteczek, krótką spódniczkę i 
mieczyk! 4 

Stanowczo mój projekt jest godzien 
wzięcia pod uwagę! 

Dlaczego bowiem mają się mężczyźni 
dusić formalnie w swych chomontach i 
tortury niepotrzebne znosić?! 

Bądźmy naturalni, bądźmy „sobą“! 

Czyż nagość kogo obraża?! Jeśli mo- 
Żna ją podziwiać na scenie. w wodzie na 
plaży, dlaczegoż ma być wyklętą na uli- 
cy w okresie śmiertelnych upałów?! 

A przedewszystkiem, dlaczego mamy: 
— my mężczyźni — być wyjęci z pod pra 
wa? 

Będąc goti jak święci tureccy — „in 
pumcto* gotówki — bądźmy, jak oni i pod 
względem stroją! 

„BŚ Hape — 


Y Koncert Symfoniczny 


Orkiestry Filharmonji Łódzkiej w Helenowie. 


Przy pięknej pogodzie i sporej ilości 
słuchaczy odbył się wczorajszy piąty ź 
rzędu Koncert Symfoniczny, którego kość 
pacierzową stanowiła Symfonia 
(f-moll op. 36) Czajkowskiego. Z czte- 
rech zdań składających się na ten utwór 
odznacza się drugie: Andantino, jako ty- 
powa, właściwa Czajkowskiemu muzy- 
ka z piętnem dominującego smutku i ma- 
rzącej tęsknoty. 


Pierwsze i czwarte zdanie zbyt hała- 


śliwe, a trzecie — Seherzo ze swemi piz- 
zicatami, to lekka, płlocha muzyka, na 
mniej poważnych oparta uczuciach. 


Z innych partycyj na dodatnie wyróż= 
nienie zasługują „Uwertura do dram. Ha- 
mleta“ — Bacha | 4 miniaturowe subtel- 
ne.„Akwarele* (Nouvellettes) Gade'go, 
jako utwory i jako precyzyjne artystycz- 
ne ich oddanie. 

J. Saw. 


| —XX— 


W powodzi fałszywych banknotów. 


(x) W dniu wczorajszym do VIII ko- 
misarjatu PP, sprowadzono lzaaka Sate- 
la, mieszkańca Krakowa, za usiłowanie pu 
szczenia w obieg fałszywego banknotu 
5-złotowego. przy uiszczaniu należnośc: 
za bilet na dworcu Łódź-Fabryczna, 


ev, 


Do XI komisarjatu PP sprowadzono 
Mazurka Pawła, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, również za to samo, z tą róż- 
nica tylko, że M. działał z premedytacją. 

Pierwszego po przeprowadzeniu do- 
chodzenia zwolniono, drugiego zatrzyma- 
no w areszcie. 


— Twój łokieć gniecie mi obojczyk, a 
perfumy, których używasz są okropne. 

— Henryku, co ci się stało? Zawsze 
chwaliłeś te perfumy. 

— Chwaliłem, bo uważałem za ko- 
niczne schlebiać twoim gustom i tobie 
samej. Ale dziś chcę ci powiedzieć praw- 
de: ty wogóle już mi się przestałaś podo- 
bać. Nie robisz na mnie żadnego wraże- 
nia — jesteś książką sto razy już prze- 
czyłaną... r 

Nie macie państwo pojęcia co się dzia- 
ło w domu po tem mojem wyznaniu. 

Trudno opisywać. W każdym razie 
musiałem lokal opuścić, bo spazmy mojej 
małżonki działały mi na nerwy. 

Wchodzę do znajomego kupca. 

— Pan będzie łaskaw dać mi krawat, 
ale niech pan tym razem policzy uczciwie 
i nie wpycha mi tandety. 

— Alboż ja kiedykolwiek... . 

— Drogi panie, przecież obdzierał mię 
pan dotąd stale, a im bardziej zachwala- 
łeś towar — tem okazywał się podlejszy. 

— Pan mnie obraża! Ę 
Ę st Czy mogę obrazić, mówiąc praw= 

ę 

Wszyscy wiedzą, że sklep ten rozwi- 

nąłeś pan, dzięki wojennemu paskarstwu, 
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oszukiwaniu klijenteli i wyzyskiwaniu 
pracowników. 

Krawatu nie dostałem. 

Dostałem zupełnie co innego i ogrom- 
nie prędko znałazłem się na ulicy. 

Tu wpadłem w objęcia kolegi partyj- 
nego. 

— Przyjdź dziś na zebranie — po- 
wiada. 

— Poco? 

— Będą wybory nowego zarządu. 

— Nie będę głosował. Przecież te wy 
bory to komedja. Zgóry wiadomo kto 
przejdzie i że przejdą właśnie największe 
kpy ustosunkowane i umiejące chodzić 
koło swoich interesów. 

— Zwarjowałeś? 

— Wcale nie zwarjowałem. Odda- 
wna wiem, že całe nasze stronnictwo, to 
poprostu przedsiębiorstwo kilku zręcz- 
nych i ambitnych karierowiczów. Pro- 
gram — demagogja. Metoda — intrygi. 

Odwrócił się na pięcie I zamiast dowi- 
dzenia, powiedział mi: dureń. 

— A, dzień dobry! — zawołał przyja- 
ciel, którego dopiero teraz niespodziewa- 
nie zauważyłem. — Doskonale, że cię 
spotkałem. Żona moja właśnie chciała 
was prosić na obiad. 


wano gmach parlamentu, trochę domostw 
aka a Norrisa nakreś- 
ono na polance miejsca poszczególn 

budynków. j a 


Aż tu nagle rozlegają się głosy, które 
twierdzą, że wybór Canbey SA o 
był bardzo niefortunny, że część posłów, 
głosujących za tym projektem, nie miała 
pojęcia o ważności znaczenia stolicy dla 
całego kraju, słowem starali się właścicie- 
le tych głosów wybór całkowicie unie- 
ważnić. 

Co się tyczy samego miasta, to ma 
ono prócz wymienionych wyżej budynków, 
jeszcze kościół zbudowany w roku 1841. 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że „biała“ 
historja Anstralji, zaczyna się dopiero od 
1788 roku, to będziemy musieli pzyznać, 
że kościół ten jest jednym z najstarszych 
zabytków kulturalnych Australji. 

Gorliwi wyznawcy kościoła, 
to za znak Boży i 
się opozycji. 

Rząd angielski, biorąc pod uwagę, że 
na budowę nowej stolicy wydano już dwa 
miljony funtów, zaakceptował wybór Cam 
berry ostatecznie. 

Według obliczeń wżyceńców  angiel- 
skich, będzie tu nowy cud i bardzo goto. 
wy za jakieś pięćdziesiąt lat. w. 


Chiński Mucjusz 
Scevola. 


Jak gorące namiętności poruszają 
tłum chiński w obecnej walce z cudzo- 
ziemcami, widać z barwnego opisu zgro- 
madzenia w Pekinie, umieszczonego w 
moskiewskiej „Prawdzie. 

„Plac wybrukowany głowami. Mi- 
tyng rozpoczyna studentka Lu-Cyn-Jan. 
jedna z ulubionych mówczyń Pekinu. Za 
nią jeden po drugim wrzeszczą przez tu- 
by agitatorzy, nawołując do wysiłku, zje- 
dnoczenia i dyscyplinarnej walki. Na 
estrądzie kółko teatralne uniwersyteckie 
wystawia „Szanghajską tragedję*. Na 
scenie ukazują się szybko jeden po dru- 
gim: fabrykani-Japończyk, biiący kilem 
robotników, żołnierze japońscy, pastwią- 
cy się nad ludem, skrwawiony robotnik 
wzywający pomocy tłumu i t. d. 

Tłum ryczy, a podniecenie dochodzi 
do zenitu, gdy członek towarzystwa re- 
form pedagogicznych Czen-Tian-Fu odci- 
na sobie staw palca, a tym krwawym 
sławem pisze na plakacie cztery hiero- 
glify: „Gotów jestem Śmiercią urafować 
państwo” i pada zemdlony. 


uważają 
ostro przeciwstawiają 


Czytajcie 


„Kurier Łódzki” 


— Nie pójdę za żadne skarby świata. 

— A to dlaczego? 

— Macie nikczemną kucharkę. Ostat 
mio po śniadaniu rozchorowałem się. W 
dodatku żona twoja robi do mnie czułe 
oczy, a ma już przeszło 40 lat i jest kom- 
pletnie brzydka. 

Pokiwał głową i rzekł: 

— Biedny Ięnasiu zawsze 
łem, że ty u czubków skończysz. 

Niezrażony temi niepowodzeniami, — 
frwałem dalej w postanowieniu mówienia 
szczerze wszystkiego, co myślę. 

Do wieczora zdążyłem powiedzieć pe 
wremu urzędnikowi, że jest uczniem mo* 
skiewskich łapowników, sociafiście, że 
nic nie wie, nic nie rozumie, a o wszyst- 
kiem sądzi według wyczytanych formu- 
lek; endekowi —-że dla tfryumfu swej kli- 
ki gotów Polskę sprzedać; studentowi. że 
czapka nić pomoże, gdy w głowie pustka: 
konserwałyście, że tęskni za caratem, a 
udaje jean z wskrzeszenia Rzeczypospo 


wiedzia: 


litej; elegantce, że niepotrzebnie pokazuje 
swe dwie obrzydliwe, iście bilardowe no- 
Zza 10, 

Pod wieczór już siedziałem w kaftanie 
bezpieczeństwa. a nie mogąc ruszyć ani 
ręką, ani nogą, dostałem ataku furii. 


. 
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Ożenił sie młody z starą... 


Male niedole pożycia małżeńskiego. 


Skóra cierpnie mi przy pisaniu. ile- 
kroć wypadnie mi dotknąć materji tak 
subtejnej, jaką są stosunki małżeńskie. 

Ludzie, łączący się węzłem małżeń- 
skim powinni być równi sobie wiekiem. 
Jeśli mąż jest trochę starszy, to nie nie 
szkodzi, ale gorzej jest gdy żona wię- 
kiem swym znacznie przewyższa męża. 

Doświadczyła prawdy słów powyż- 
szych pani Antonina Bednarkowa. 

Nie wiem jak tam było miedzy panem 
Józefem, a panią Antoniną w chwili za- 
wierania małżeństwa; w każdym razie 
wiem tyle, że ona zawsze była i jest od 
niego starsza o lat 12! ] w tem właśnie 
sęk: pani Antonina ma lat 48, a pan Jő- 
zef zaledwie 36; pani Antonina, kobieta 
prosta, bez pretensyj. A pan Józef Bedna- 
rek, ho ho! Przystojny, „aligancki”, cie- 
szący się u niewiast powodzeniem. 

Nie należy się przeto dziwić, iż mu 
zbrzydła żona stara i szpetna, i że stronił 
od niej, jak djabeł od święconej wody. 

Pozatem ogromne znaczenie w poży- 
ciu malżeńskiem mają stosunki majątko- 
we. Każdy wie jakie. własności cudowne 
posiada posag, czyniąc z baby starej, u- 
rodziwą młódkę. na którą każdy z ocho- 
tą poleci i jak ten baran na rzeź, da się 
wieść do ołtarza. 

Pani Antonina wniosła mężowi swe- 
mu w posagu wcale ładny mająteczek, — 
Mąż. korzystając z praw sobie przysłu- 
gujących, nie pozwalał żonie wtrącać się 


do spraw czysto pieniężnych. 

Reasumując powyższe, otrzymamy tło 
na którem miały miejsce awantury, ofia- 
rą których padała zawsze pani Bednar- 
kowa, mając przeciwko sobie męża, sio- 
strę jego również Antoninę i co gorsza. 
teściową Marjannę Bednarek. 


Jak zwykle w podobnych wypadkach. 
cne niewiasty owe odgrywały rolę pod- 
żegaczek, pobudzających pana Józefa do 
wystąpień czynnych względem swej mał- 
żonki. Czuły mąż przeto obijał systema- 
tycznie połowicę, raz jednak doszedł do 
takiego w wykonywaniu egzekucji zapa- 
miętania, iż padła nieprzytomna. Gdy 
zaś odzyskała przytomność, poszła po ro- 
zum do głowy i zaskarżyła mężulka do 
sądu. 

W dniu onegdajszym sprawę tę roz- 
patrywał sędzia pokóju 5-go okręgu p. 
Karpowicz. Bednarkowa wystąpiła prze- 
ciwko wszystkim: to znaczy przeciwko 
mężowi o pobicie, a przeciwko Antoninie 
i Marjannie Bednarek o obelgi słowne. 

Sąd skaza: Józefa Bednarka na 14 dni 
aresztu, wzglednie 100 zł. grzywny, An= 
toninę i Marjannę Bednarek dla braku do- 
wodów, uniewit.nił. 

Waąafpić należv czy wyrok ów wpły- 
nie na poprawę stosunków w rodzinie 
państwa Bednarków — zresztą zobaczy- 
my. 

Sza-wicz. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 
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laczego ? 


Hrabina Szuilska nie spotykała się po- 
mimo swej ubogiej sukni z brakiem uprzej 
mości lub nawet lekceważeniem ze stro- 
ny służby, Z jej postaci biła taka wynio- 
sła pewność siebie, że ani Jamesowi. ani 
Turnerowi nie przyszłoby nawet na myśl 
że jej suknią nie chciałaby się zadowolić 
nawet pokojówka. To też gdy teraz prze 
szła przez halę i znikła w windzie, rzekł 
wszechpotężny wśród służby Turner do 
swego towarzysza: — Bardzo wyniosła 
dama. Jamesie, bardzo dużo podobień- 
stwa z raszym panem, hę? 

Tymczasem hrabina była już w swoim 
wspaniałym pokoju. Jej serce było prze- 
pełnione troską i gniewem na przeciwny 
los. Usiadła naprzeciw kominka, oparła 
swą ełowę na dłoniach i utopiła wzrok w 
rozpalonych głowniach. 

Jakie obrazy minionej nędzy widziała 
w tych płomieniach? Jej myśli pobiegły 
daleko wstecz: Żachmurzony i ekscen- 
tryczny ojciec w ponurym pałacu. Suro- 
We niemieckie i angielskie nauczycielki. 
Jej ubóstwiana, piękna matka, która przy 
chodziła na lekcje, jak promień słońca, za 
wsze wesoła i uśmiechnięta. Potem — po 
dróż do dalekiego kraju, gdzie odwiedzili 
jakiegoś umierającego starca w królew- 
skim pałacu: pocałował ją i powiedział, 

że będzie tak samo piękną. jak jej babka. 
I tam w pałacu ukazał się Mimo, piękny, 
elegancki i uprzejmy, w swoim błyszczą 
cym mundurze adjutanta; odtąd przyjeź 


dża! do nich i towarzyszył matce w jej od 
wiedzinach podczas lekcji. Ach to były 
szczęśliwe dni! Jak wszyscy troje się ra 
dowali i bawili w chowanego w długich 
galerjach... 

A potem ta straszna chwila, gdy mat 
ka znikła, a surowy ojciec klal i przysię- 
gal, zaś wuj Francis wyglądał, jak mści- 
wy wróg. I ten dzień, kiedy otrzymała 
wiadomość, aby się spotkać z matką w 
parku; płakała wówczas, czepiała się jej 
sukien, byle ją tylko zabrała ze sobą. Mi- 
mo i jej matka, która by% zawsze dabra 
i lekkomyślna, pozwol®i lej pójść ze sobą. 
Następnie ucieczka. kiika tygodni wspa- 
małego szczęścia we wspaniałych hote- 
lach, aż twarz jej matki stała się blada i 
cierpiąca i żadne listy do niej nie przy- 
chodziły, z wyjątkiem jej własnych, które 
wracały od wuja Francisa. Potem lęk mat 
ki, ilekroć Mit opuszczał ich na kilka 
minut, aby nie został zabity przez wuja 
Francisa. Biedna, ubóstwiana matka! U- 
rodził się Mirko f zapomnieli o wszyst- 
kich troskach z radości. póki powoli nie 
znaleźli się na skraju nędzy. Wszystkie 
klejnoty jej matki, oraz uniformy i stara 
broń Mima były sprzedane i pozostały 
tylko szczupłe dodatki od rodziny, które 
jednak byty kroplą w morzu w stosunku 
do potrzeb. Mimo chciał zostać artystą i 
szczerze nad sobą pracował, ale było to 
dla niego rzeczą nową i niezwykłą, zaś 
Mirko był dzieckiem tak delikatnem, że 
oblicze matki na jego widok zaciągało się 
zawsze chmura smutku. Przyszed: dzień, 
kiedy ona zachorowała poraz pierwszy 
poważnie: Mimo płakał, jak małe dziecko 
gdy lekarz powiedział, że południowe 


Elesancja i szyk czasem zawodzą. 


„Pieć piękna“ i jej niefortunny występ. 


(x) W «niu wczorajszym weszły trzy 
eleganckie kobiety do składu galanteryj- 
nego Jana Tomaszewskiego: mieszczące- 
go się przy ul. 6 Sierpnia 1. 

„Elegantki* pod pozorem kupna chcia- 
ły dokonać kradzieży, co im się jednak nie 
udało. 

„Pan Tomaszewski, wyczuwszy „szcze 
re“ intencje klijentek wyszedł wślad za 
złodziejkami i napotkawszy przy zbiegu 


„ulic Piotrkowskiej i Narutowicza funkcjo- 


nariusza PP., oddał eleranckie „damy* w 
jego ręce. 
Nieznajome odprowadzono do VII Ko- 


Dzień w Łodzi. 


>" 


Pańskie oko konia tuczy 


Zaufanie Lejbusia, kupca nad 
kupce. 


(w) Działoszyński Lejbuś, kupiec, za- 
mieszkały przy ul. Zielonej 23. polecił nie- 
jakiemu Szymonowi Hasenburgowi, zam. 
przy ul. Konstantynowskiej 66, przewieźć 
większy transport mąki, z dworca Fa- 
brycziiego do swego składu. 

Pan Działoszyński. znając oddawna 
Hadsenburga, jako uczciwego człowieka, 
ufał mu bezwzględnie. 

Jednak zaufanie to zawiodło pana 
Działoszyńskiego, nieuczciwy bowiem 
„Szymsio* r.ając swobodne pole do dzia- 
łania, skradł 30 worków mąki pszennej, 
wartości 1,444 zł. 

Działoszyński, stwierdziwszy kra- 
dzież, zameldował o wszystkiem odnośny 
komisarjat PP., który po przeprowadze- 
niu dochodzenia, zajął się odszukaniem 
pomysłowego „Szymsia'. 


Niestrudzony żniwiarz — 
Głód— pracuje bez wytch- 
nienia. 


(x) W dniu wczorajszym na ulicy Przę 
dzalnianej przed posesią nr. 44. padła z 
wycieńczenia 30-letnia Aniela Kłoszyń- 
PORZE przy ulicy Sienkiewicza 
mr. 13. 


słońce było jedynem, co mogłoby dać ra 
tunek ich aniołowi. Małżeństwo z Włady 
sławem Szulskim wydawało się jedynem 
wyjściem, zwłaszcza, że posiadał willę w 
słonecznei Nizzy i zapraszał do niej ich 
matkę; był szalenie w niej zakochany, 


chociaż nosiła jeszcze krótkie sukienki, a - 


włosy były zaplecione w długi warkocz. 

Jakie przeklęte, wstrętne wśspomnie- 
nia!Wtenczas poznała, co znaczy małżeń 
stwo i mężczyzna! Ale to uratowało ży- 
cie jej matki na jedną zimę. I chociaż tru 
dno było otrzymać gotówkę od Włady- 
sława, miała w ciągu tych lat niejedho- 
krotnie sposobność udzielenia swej rodzi 
nie pomocy, póki cały majątek nie po- 
szed? na karty i kobiety. A 

I umarta jej kochana matka — umarła 
w zimnie i głodzie, w małym pokoiku na 
poddaszu; nie pomogły rozpaczliwe listy 
do wuja Francisa o pomoc. Zara wiedzia- 
ła teraz, że Francis Markrute był wów- 
czas daleko w południowej Afryce i otrzy 
mał listy jej matki dopiero w kiłka miesię 
cy po e śmiarci, ale wtenczas wyglądało 
to fak( jakby nawet Bóg ich opuścił. Przy 
pomniała sobie także swoje uroczyste 
przyrzeczenie, dane uinierającej matce, 
że nigdy nie opuści Mirka i matka może 
w spokoju zamknąć swe oczy. 


Dobroczynne łzy polały się z jej oczu 
na wspomnienie tej smutnej chwili i na 
chwilę straciła płonący ogień na kominku 
z oczu. Nagle ofarła oczy i wzrok jej za 
pałał stanowczością. Widziała, że nie by 
ło innego wyjścia, aby spełnić ostatnie ży 
czenie umierającei matki, jak tylko zgo- 
dzić się na propozycję wuja. 

„Podniosła się energicznie, rzuciła ka 


misarjatu PP., gdzie ustalono, że s - 
toryczne złodziejki znane A „pdst 
czeństwa, a mianowicie: Anna Pijlarska 
Zakątna 10, Helena Janiczek, Ze”rrska 31. 
oraz Nawrocka Apolonia, zamic- -rata ul. 
Konstantynowskiej 21. 


W czasie przeprowadzania rewizj., 
przy aresztowanych znaleziono rzeczy, 
pochodzące z kradzieży dokonanych w 
sklepach: p. Mirtenbauma, Piotrkowska 
95 i Frajzganga, Piotrkowska 131. 

Eleganckie złodziejki przesłano z od- 
powiednim protokółem do dvsnozycji 
władz sądowych i 


KOBE EEOAE ZBITY DORY SERON ET EM 


Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pomocy. od- 
wiózł Kłoszyńską do szpitała św. Józefa 
w stanie osłabionym. 


Służąca „do wszystkiego” 


(u) Onegdaj do XI komisariatu PP. 
zgłosił się Jan Szepetowski, mieszkaniec 
domu przy ul. Orlej 23 i zameldował? o 
kradzieży różnych rzeczy wartości stu- 
kilkudziesięciu złotych, dokonanej przez 
służącą Mariannę Głuszczyńską. 

Nieuczciwą Marjanną zajęły się bliże: 
władze bezpieczeństwa. 


Noc i jej tajemnice. 


(w) Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy dostali się, przy pomocy podro- 
bionego klucza, do mieszkania Romana 
Przybycina, zamieszkałego przy ul. No- 
wo-Cegielnianej 27 i po bardzo szczegó- 
łowem przetrząśnięciu całego niemal mie- 
Szkania, skradli bieliznę i garderobę na 
łączną sumę 400 zł. 


Również ubiegłej nocy dostali się nie: 
znani sprawcy do mieszkania Wacława 
Kowalewskiego, zamieszkałego przy m. 
Piramowicza 3-5 skąd skradli 2 garnitu- 
ry męskie I bieliznę łącznej wartości kil- 
kuset złotych. 

Złodzieje, będąc prawdopodobnie poid 
formowani o wyjeździe domowników, nie 
Spieszyli się zbytnio, o czem świadczą 
licznie porozrzucane niedopałki papiero- 
sów. 

Pan Kowalewski, wyjeżdżając pozosta 
wit klucz od mieszkania u dozorcy, pole- 
cając mu zarazem opiekę. 

Powiadomiona o dokonanych kradzie* 
żach policja wszczęła energiczne docho- 
dzenia. 
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pelusz na łóżko, płaszcz bowiem już da- 
wno zsunął się na podłogę i mie wahajac 
się już ani chwili, poszła do wuja. 

Francis Markrute siedział jeszcze w 
swej bibliotece i patrzył na zegar; było 
teraz wpół do ósmej, zaś o ósmej mieli 
się zejść goście na obiad. i 

Czy jego siostrzenica zdecyduje się 
jeszcze przed obiadem? Nie wątpił ani 
chwili, że ona zgodzi się na jego życzenie 
była to tylko kwestia czasu. Dła niego 
jednak byłoby naidogodniej, gdyby ona 
uczyniła fo natychmiast. _ ra 

Gdy Zara weszła do pokoju, Markrute 
wstał i poszedł kilka kroków na jej spot- 
kanie. A więc przyszła! Nie napróżno 
więc oparł się w swych obliczeniach na 
swej znajomości kobief. Była bardzo bla 
da. Jej duże, czarne oczy patrzyły smut- 
no przed siebie. 

— Jeżeli warunki zapewnią przyszłość 
Mirki.. zgadzam się — rzekła. 


ROZDZIAŁ IV. 


Czterej panowie, dwóch „królów ko 
lejowych*, Francis Markrute i lord Tan 
kred, — czekali już od kwadransa przed 
kominkiem w salonie, gdy wreszcie zja- 
wiła się hrabina Szulska. Miała na sobie 
wieczorową suknię z jakiegoś cienkiego 
czarnego, przejrzystego materjału, który 
przylegał do jej ciała z dziwnym wdzie- 
kiem, odznaczającym ją zresztą zawsze 
bez względu na to, co miała na sobie. Dla 
tego też ta skromua suknia, w której inna 
kobieta wyglądałaby niepozornie. zdobiła 
ją znakomicie. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 24 lipca 1925 roke 


Wiadomości Sportowe. 


Kalendar njtinyh rozgrywa pianki 


Wyścigi w Helenowie —atrakcją przyszłej nie- 
| dzieli. y 


Sezon ogórkowy w pełni. Już druga z 

rzędu niedziela upływa pod znakiem zu- 
pełnego zastoju w sporcie. Żar lipcowy 
nie sprzyja widocznie sportowi footbalo- 
wemu. Obowiązkowe wiedeńskie waka- 
cie wchodzą u nas w modę. Pomimo to 
bvłbv najwyższy czas. aby P. Z. P. N. 
wybrał kilka letnich tygodni. w czasie 
których rozgrywanie zawodów byłoby 
zabronione. 
" Słusznie czyni Ł. K. S.. dając wypo- 
Czynek swej drużynie, wychodząc z zało 
żenia. iż nadmierna ilość rozgrywanych 
zawodów przynosi szkodę dla zdrowia. 
co przecieź jest sprzeczne z idea sportu. 
Wypoczynek ten jest i z tego względu 
wskazany. że Ł. K. S. czekają w najbliż- 
szcyh tygodniach ciężkie mecze z pra- 
skiemi drużynami D. F. S. i Spartą. 

Turyści po odprawie, jaką dak ubie- 
złej niedzieli Widzewowi. siedzą cicho. 
O ich zamiarach na najbliższą przyszłość 
jakoś nie słychać. Uważają widocznie. iż 
informowanie prasy, a przez nią licznych 
rzesz sportowców jest zupełnie zbyte- 
czne. Skutki tego mieliśmy już możność 
zaobserwować ubiegłej niedzieli, gdy na 
jedynych a-klasowych zawodach zebrało 
sig aż... 100 widzów płatnych! 

Rozgrywki o puhary Ł. O. Z. P. N., 
których jeszcze nikt na oczy nie widział, 
toczą się dalej zwykłym trybem. To zna 
czy. iż stale wycofuje się z nich. jakiś 
klub. Ostatnio uczyniło to „„.Orlę*, niedaw 
uo dopiero przyjęte do związku. 

Wojskowi. którzy ulegli w niedzielę 
Szturmowi będą jutro grali z Hakoahem. 
Pierwszy miecz tych klubów zakończył 
się pewnem zwycięstwem W. K. S. w sto 


sunku 4:1. Czy I tym razem uda im się 
zwyciężyć przeciwnika jest niezupełnie 
pewne, tembardziej, że drużyna wojsko- 
wych niema jeszcze stałego oblicza.Mecz 
ten odbędzie się: w dniu jutrzejszym na 
boisku D. O. K. (Plac Gen. Hallera), które 
w dniu tym zostaje oddane do użytku pu- 
blicznego. 

Concordia wyjeżdża. po dotkliwej po 
rożce z G. M. S. do Zgierza na mecz ze 
Zgierskiem T. G. S. I te zawody zakończą 
się zapewne przegraną Concordji, będą- 
cej w roku bieżącym w nadzwyczaj sła- 
bei formie. 

Na boisku w parku Poniatowskiego gra 
ją w sobotę: Kadimah z Rudzkiem T. S. G 
w niedzielę zaś T. Z. S. — Pogoń. Oba te 
mecze zapowiadają się nadzwyczaj intere 
sująco. a to że względu na równe siły 
przeciwników. 

Zgierska Viktorja przybywa w sobotę 
do Łodzi i grać będzie na boisku Ł. T. S. 
G. przy ulicy Zakątnej z Samsonem. 

Rapid gości w Zgierzu, gdzie gra w 
niedzielę przed południem na boisku Soko 
ła z miejscową Pogonią. Tegoż dnia wy- 
jeżdża Hasmonea na rewanżowe spotka- 
nie z Sokołem do Zduńskiej Woli. 

Jak z powyższego przeglądu widzimy 
zawody kolarskie, urządzone staraniem 
Unionu na torze w Helenowie, będą w nai 
bliższą niedzielę atrakcją dnia i one to za 
pewne ściągną żądnych emocji sportow- 
ców, tembardziej, że na starcie ujrzymy 
najwybitniejszych polskich kolarzy z mi 
strzem Rzeczypospolitej Łazarskim na 
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Wpław przez Kanał La Manche. 


Zbliża się sezon. w którym zwykle od 
bywaja się próby przepłynięcia kanału 
La Manche. Na wybrzeżach ćwiczą się 
pływacy i pływaczki do mozolnej prze- 
prawy i można spodziewać się, że może 
znowu uda się przepłynąć burzliwą cieś 
nine. 

Obecnie upływa 50 lat, kiedy pierw- 
szy pływak przepłynał kanał. Z całej rze 
szy śmiałych zawodników, którzy przed 
sięwzięli przeprawę. osiągnęło drugie wy 
brzeże jedynie pięciu. Linja powietrzna 
między Calis a Dovrem wynosi 35 klm. 
Trudność zadania polega nie na odległo 
ści, lecz na pokonaniu wysokich fal, pro- 
dów licznych a zwłaszcza nadbrzeżnych 
kipieli. A wszystkie nagrody, które wy- 
znaczono za przepłynięcie kanału, wyma 
ają. by pływak dobił do brzegu bez 
wszelkiej pomocy. 

Kapitan Webb był pierwszym, który 
przepłynął kanał, W r. 1875 po wielu da- 
remnych próbach, opuścił Webb wybrze- 
że Anglii w Dover w towarzystwie jednej 
tylki łodzi. Przeprawa trwała do Calais 
21 godzin 45 minut, a przestrzeń przeby= 
ła wynosiła 65 klm., prawie dwa razy ty- 
le, co linia powietrzna. Webb stał się w 
jednym dniu bohaterem narodowym An- 
glij i otrzymał 1400 funtów jako dar naro 
dowy. Zwycięstwo to przyprawiło go jed 
nak o śmierć. Ufny w swe siły, postano- 
iwit przebyć na skutek zakładu wodospad 
Niagary, przyczem utonął. W Calais usta 
wiono mu kamień pamiątkowy, a nad wo 
dospadem Niagary wspaniały pomnik. 

Następna próba przepłynięcia kanału 
wdała się w 36 lat później. Anglik Burgess 
dopiął swego celu po 16 daremnych pró 
bach w. $ięrpniu 1911 r. Tuż przy wybrze 


żu Francji odrzuciła go trzy razy silna fa 
la, zanim stanął na mieliźnie, tak zmęczo 
ny. że musiano go podpierać. Z radości, 
że nareszcie pokonał kanał, rozpłakał się 
Burgess jak dziecko. 

W jednym roku 1923 przepłynęły ka 
nal aż trzy osoby. Warunki atmosierycz 
ne były w tym roku szczególnie korzyst 
re.Amerykanin Sullivan przepłynął pierw 
szy wówczas cieśninę w kierunku Dover 
— Calais. Walka jego: z falami trwała od 
godz. 5-ej po poł. do godz. 8,43 raną dnia 
następnego. W tydzień później już prze- 
płynał kanał Włoch Tirabosci, który nie 
tylko, że jest czwartym z rzędu, który po 
konał kanał, lecz także ustawił. rekord 
szybkości. Tirabosci przebył kanał w 16 
godzinach 28 minutach. tym razem z wy 
brzeża francuskiego. Pływakowi towarzy 
szył okręt, na którym znajdował się tak 
że korespondent „Daily Sketch*. Dzien- 
nik ten wyznaczył za przebycie wpław 
kanału nagrodę w wysokości 1000 fun- 
tów szt.. której Sullivanowi nie przyzna- 
no, gdyż nie wypełnił warunków konkur 
su. Nagrodę otrzymał Tirabosci, którego 
na brzegu powitała olbrzymia rzesza pit- 
bliczności w milczeniu, pełnem podziwu, 
przypatrując się, jak śmiertelnie znużony 
tegt na piasku nadbrzeżnym. 

Po raz trzeci w roku 1923, a w ogóle 
po raz piąty i ostatni narazie, przebył ka- 
nał Amerykanin Toth w tym samym kie 
runku jak Tirabosci. | 

Wśród pływaków i pływaczek, którzy 
obecnie przygotowują się nad kanałem 
do dalszych przepraw, znajdują się także 
Japończyk Setsu Nistemura i amerykań- 
ska mistrzyni światowa Ederle. 


Żołnierz polski przeciw Abd-el- 
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Krimowi. 


} Wojna jest dziś zjawiskiem wysoce 
niepopularnem. Znękana wojną świato- 
wą Europa łaknie spokoju. Woli tedy, 
żeby, gdy już zajdzie konieczność wałki— 
walczyli inni. i 

Dlatego Francja na front marokański 
wysłała przedewszystkiem legję cudzo= 
ziemską. Znaleźli się tam także żołnie- 
rze polscy. 

Podajemy poniżej list żołnierza - Po- 
laka, wysłany do p. Kazimierza Różyc- 
kiego, dyrektora kancelarjj sądowej w 
Krakowie. | 

„Obecnie — pisze ów „żołnierz“ — 
jestem w Marokko w szpitalu wojsko- 
wym w Gueroifie. Przyjechałem tu ze 
szwadronem z naszego pułku, który z0- 
stał wysłany do Marokka na 2 lata. Je- 
steśmy już tutaj 2 miesiące. Powoiowa- 
łem trochę i oto przed tygodniem dosta- 
łem się do szpitala, aby przejść kuracię 
mej choroby. gdyż zaczęła mi dokuczać. 
Będę tutaj. ti. w szpitalu, jakieś 2 miesią- 
ce, a później do szwadronu i dalej wo- 
jować. 

Straszne to Marokko dla żołnierza, 
warunki wprost niemożliwe do zniesienia 
w czasie marsz w góry, gdzie niema 
dróg, a są tylko karkołomne ścieżyny dla 
pieszych, przez które trzeba przedzierać 
sie konno, to też niema dnia, aby jakiś koń 
lub muł nie złamał nogi. 

Z powodu braku dróg, dowóz nrowian 
tów jest bardzo trudny, przewożą wszyst- 
ko na mułach, wozów. ani wózków tutaj 
nie spotyka sie. są, ale bliżej kolejki ła- 
czącej Odia — Taza — Fez — Rabat. któ- 
ra iest jedyną komunikacią w Marokku. 

Mieszka się stale pod namiofem i tu 
niebezpiecznie, bo właśnie w tej miejsco- 
wości. redzie szwadron operuje iest masa 
czarnych skorpionsów. a jak taki niepo- 
żadany gość wejdzie do namiotu i ugry- 
zie, względnie ukłuje swoim ogonem, to 


na to niema rady „trzeba się żegnać z tym 
światem. Jeśli się nie ruszy skorpiona — 
on nie ugryzie. Najwięcej wypadków uw- 
kąszenia bywa w czasie snn, gdy czło- 
wiek się ruszy, przygniecie go, lub dot- 
knie ręką, nogą lub głową, on w tej chwi- 
li reaguje na to ukłuciem. Posłałbym 
Państwu takiego gada, a nawet dwa, bo 
są jeszcze żółte, których ukłucie nie jest 
śmiertelne, lecz nie wiem, czy to możliwe 
wysłać przesyłkę, czy dojdzie. 

Z jedzeniem jest także krucho, wydają 
na parę dni każdemu żołnierzowi suchy 
prowiant jak np. ryż, makaron, fasolę, su- 
chary, kawę, cukier no i mięsne konser- 
wy. Po przybyciu na miejsce postoju, 
każdy lub kilku kolegów razem, gotują 
sobie obiad, jest to bardzo uciążliwe, bo! 
trzeba zawsze wozić z sobą w manierce 
wodę i w torbie drzewo. Kto nie ma wo- 
dy i kawałka drzewa, musi jeść konser- 
wę z sucharami i tem się nie naje. 

Wprawdzie gdzie jest postój 2—3 dn:, 
fo dojeżdża kantyna na mułach, w której 
można dostać wszystkiego, prócz chleba, 
lecz po niemożliwie wygórowanych ce-' 
nach, prócz tych trudności i przeszkód 
grozi jeszcze na każdym kroku śmierć od 
nieprzyjaciela. Abdel Krim nie Śpi. 

Jak w dzień, tak i w nocy trzeba być 
czujnym i zawsze gotowym do obrony. 
nie kochanej przyjaciółki Francji, lecz sa- 
mego siehie. bo specjalnością naszych nie 
przyjaciół, Arabów, jest napadać niespo- 
dzianie i po cichu w nocy i podrzynać gar- 
dła, operacie takie udają się im bardzo 
często, sdyż sprzyja im teren, w którym 
się wychowali, a w którym zabezpieczyć 
się tak. aby wszystkie możliwe przejścia 
były strzeżone, jest niemożliwe, fo też 
każdy musi czuwać i przy każdym jakimś. 
hałasie łapie za karabin i bagnet i stałe 
gotów do obrony, aby mu nie poderżnięto 
gardla“. À 


Wszechświatowy kongres astronomów. 


Nowy sposób obliczania odległości słońca. 


W Cambridge, od zeszłego tygodnia 
obraduje kongres astronomów Starego i 
Nowego Świata. 

Zakomunikowano sobie fam wzajem- 
nie nowe obserwacje, poddane griintowne 
mu omówieniu, co niewątpliwie wyjdzie 
na pożytek znajomości nieba. Do najważ 
niejszych punktów kongresu należały 0- 
brady nad przedwstępnemi pracami zmie 
rzającemi do ścisłego określenia odległo- 
ści słońca od ziemii. 

Odległość ta jest nam dość ściśle zna- 
na, prawie od dwóch stuleci, ale astrono- 
mowie nie są bynajmniej zadowoleni z wy 
ników dotychczasowych pomiarów. Dą- 
żą oni do jeszcze większej ścisłości. do 
jeszcze większego zbliżenia się do praw- 
dy. Nie można się temu dziwić, skoro 
zważy się, że odległość istniejąca pomię- 
dzy ziemią a słońcem, stanowi jednostkę 
dla określenia dystansu pomiedzy naszym 
systemem słonecznym. a innem: gwia- 
zdami stałemi wszechświata. Najmniej- 
sza usterka w tym zasadniczym pomiarze 
mnoży się tysiąc i miljonkrotnie we wszy 
stkich innych obliczeniach astronomicz- 
nych. To też astronomowie od dwóch 
stuleci starają się jak najściślej określić 
przestrzeń, dzielącą ziemię od słońca. 

Z poglądów Kopernika wynikałoby. 
że odległość ta wynosi w przybliżeniu 7 
milionów kilometrów, ale już w XVIII 
stuleciu badacze nieba wiedzieli, że istot- 
na odleełość jest znacznie większa, niż 
Kopernik przypuszczał. Dzieki podiętym 
pracom zbliżono się bardziej do prawdy 
i osądzono. że odległość ta wynosi w przy 
bliżeniu 140 milinów kilometrów. 

Metoda zastosowana. przez  astrono- 
mów do wymierzenia odległości słońca, 
niczem się prawie nie różni od dzisiejszej 
metody: trygonometrycznych obliczeń. po 
zwalających nam zmierzyć wysokość wie 
ży bcz wchodzenia na nią.i bez dokony- 
wania pomiarów z jej szczytu. 

Ale ta odległość określona w przybli- 
żeniu tylko. jeszcze nie zadawala wspól- 
czesnych astronomów. Chcąc cel osiąg- 
nać. szukano lepszych bezpośredniejszych 
sposobów i zorientowano się. że obserwa- 
cje planet znajdujacych się bliżej ziemi. 
jak np. Marsa i Venus. stanowią lepszy 
środek pomocniczy do ściślejszego obli- 
czania odległości od słońca. Tak np. astro 
nom Gill, na tej podstawie doszedł do 
wyniku, głoszącego, iż odległość ta wyno 


si 149,500,000 kilometrów. Pod koniec 
ubiegłego stulecia cyfrę tę uważano za de- 
finitywną. 

„ Jednak berliński astronom Witt, od- 
krył w r. 1898 maleńkie ciało niebieskie, 
noszące nazwę Eros. jedną z tych niezli- 
czonych wędruiących gwiazd, które w pa 
sie pomiędzy Marsem a Jupiterem krążą 
dookoła słońca. Ta gwiazda Eros. ma 
jednak całkiem szczególne właściwości. 
które sprawiaja. iż obserwowanie jej mo- 
że sie okazać bardzo wdzięczną pracą. 
Część linii obiegu tej małej planetoidy le- 
ży mianowicie pomiędzy Marsem a zie- 


lą. 

| okazało się, że Eros jest tą wędrują- 
cą gwiazda, k} `a biegnie najbliżej naszej » 
ziemi. Ponieważ Eros jest światem mi- 
niaturowvm (średnica planetoid obliczana 
jest na 30 kilometrów). przeto astrono- 
mowie pozyskali doskonałą podstawe do 
określenia tak poszukiwanej astronom: `z- 
nej iednostki. 

Trzeba było oczywiście czekać, aż F- 
ros bardziej się do nas zbliży. Stało się 
to po raz pierwszy w r. 1901. gdy Eros 
był oddalany od nas o 21 milionów kiło- 
metrów. Niemniej jak 18 wielkich obser- 
watorów zwróciło swe lunety ku małemu 
włóczędze wszechświata i wkrótce do 
obserwatorium paryskiego nadeszły spra- 
wozdania z 13 tysięcy obserwacyj. Te 
właśnie sprawozdania umożliwiły stwier- 
dzenie nowej długości słońca. Według 
nainowszych obliczeń, wynosić ma oma 
149.400.000 kilometrów. czyli o pełne 1%) 
tysięcy kilometrów mniej, aniżeli przennu- 
szczał astronom Gill. 

Naturalnie także i to obliczenie nie jest 
jeszcze ostateczne, pewnem jest tylko. że 
odpowiada ono najbardziej prawdzie i że 
różnica wynosić może co najwyżej 70.000 
kilometrów. Błąd zatem byłby niezmier- 
nie mały jeśli weźmiemy pod uwage. że 
70.000 kilometrów w stosunku do odle- 
głości słońca, mniej więcej przedstawia 
się tak jak stosunek milimetra do dwóch 
metrów. 

Za cztery lata Eros znów sie zbliży do 
ziemi, a astronomowie są przekonani. że 
tym razem będzie można określić odle- 
ełość słońca z taka Ścisłością. iż pomv:ka 
bodzie mogła wynosić co naiwvżej 2.000 
kilometrów. 


——)— 


Zanik naszej floty handlowej. 


Z Gdańska telefonują: 
Statystyka ruchu okrętowego w por- 
cie gdańskim, obejmująca ubiegły miesiąc 


czerwiec, jest bardzo wymowna i zniewala” 


nas do głębokiego zastanowienia. 

Ogólne cyfry okrętów przybyłych i 
wyszłych na morze w porównaniu z czerw- 
cem r. ub. cokolwiek się różnią, miano» 
wicie: 

s Przypłynęło 1924 r.: 328 statków po- 
jemności 144,816 ton; 1925 r: 315 statków 
pojemności 129774 ton. 
4 Odpłynęło 1924 r: 318 statków po- 
jemności 185,964 ton; 1925 r: 804 statków 
pojemności 122,414. ton. 

Wszakże różnica ła na niekorzyść 
portu gdańskiego nie przekracza 10 proc. 
ruchu zeszłorocznego. 

Inny natomiast jest obraz bander stat- 
kowych, który śmiało można nazwać dla 
nas upokarzającym. 

Pierwsze miejsce zajmuje po dawne- 
mu Rzesza Niemiecka z 42.466 ton o na 
stępne dwa współzawodniczą Danja i An- 
glja, ale na czwarte miejsce wysunęło się 
wolne miasto Gdańsk, pod którego bande- 
rą przewinęło się w r. b 87 statków 
(10,277 t.) wobec 59 w r. ub. Polska za. 
jęła przedostatnie miejsce, nawet już po 
Fintandji i Łotwie, gdyż w Motławie gdeń- 
skiej były w r. b. tylko dwa jej statki po- 
jemności 703 ton wobec siedmiu zeszło: 
rocznych o 8547 tonnach. Jeszcze krok, 
a Polska albo ustąpi w swym porcie miej- 
sca Litwie, której okręt pojemności 437 
tonn ukazał się w r. b. po raz pierwszy, 
albo też zwinie zupełnie swoją banderę 
kupiecką, która, niestety, nie powiewa do- 
tychczas i w Gdyni.. 

Godzi się więc zapytać: czemże się 
opiekuje nasze M'nisterjium Przemysłu i 
Handlu, a zwłaszcza jego Departament 
Marynarki Handlowej, tudzież w jakim ce- 
lu utrzymuje szkołę pódchorążych morskich 
w Tczewie? 

Na zakończenie dwa charakterystycz- 
ne szczegóły, mające związek z maszemi 
aspiracjami do Bałtyku. Oto w maju r. b. 
trzy okręty gdańskie zawitały do portu w 
Antwerpii, dokąd wcale nie docierają na- 
sze statki. QOżywiony zaś ruch okrętowy, 
istniejący między „Vaterlandem* a Wolnem 
Miastem, napełnia niezwykłą radością prasę 
gdańską, która rownież bardzo mile wspo- 
mina niedawne odwiedziny portu przez 


Pogorszenie sytuacji 
finansowej w Anglii. 


Mimo stałej przewagi przywozu nad 
wywozem, angielski bilans płatniczy był 
dotychczas zawsze dodatni wskutek po- 
siadania przez Anglję lokat zagranicznych 
i znacznych dochodów z transportu. O- 
becnie sytuacja ulega pogorszeniu. 

W roku bieżącym jest przewidywane 
przez najwybitniejszych finansistów an- 
zgielskich zrównanie się obydwu pozycyj 
bilansu płatniczego Angiji, co będzie sta- 
nowić wielki ewenement w jej życiu go- 
spodarczem z tego względu, że rok ten 
będzie pierwszym rokiem, w którym pań- 
stwo nie będzie miało żadnego dochodu 
z obrotów. 

Sytuacja ta wynikła z jednej strony 
ze znacznego spadku wysokości docho- 
dów z transportu z powodu panującej 
ostrej stagnacji w ruchu transportowym 
angielskiej floty handlowej, oraz z powo- 
du rosnącego deficytu angielskiego bilan- 
su handlowego. 

W r. 1913 import do Anglji przedsta- 
wiał wartość 855 milj. funtów sterlingów 
wobec 697 milionów funtów sterl. warto- 
Ści eksportu, w roku obecnym, wedłuz 
przewidywań, import będzie przedstawiał 
wartość 1,390 milj. funtów sterlingów, a 
eksport 955 miljonów funtów sterlingów. 

Zatem od roku 1913 deficyt angielskie- 
go bilansu handloweso wzrósł ze 158 milj. 
funt. sterl. do 395 milj. funt. sterl, 


— 1S im 


niemiecki statek szkołny 
Elisabeth". -A tymczasem 
szych statków wojennych żalą się, że czu 


„Grossherzogin 


marynarze na- 


ją dokoła siebie wielką niechęć podczas 
swych postojów na rejdzie gdańskiej, pod 
Latarnią, czy pod Westerką.,. 


Rozwój Polski w roku przyszłym. 


Najbliższe cele i działalność ministerstwa reform 


rolnych. 


Oświadczenie ministra Radwana. 


— Rok 1926 — oświadczył minister 
Radwan — będzie dla ministerstwa re- 
form rolnych; rokiem porządkowania 
przeprowadzonej w latach ubiegłych 
akcji parcelacyjnej, rokiem wprowadzenia 
w życie nowo uchwalonej ustawy o par- 
celacji i osadnictwie oraz rokiem szero- 
kiego rozwoju akcji komasacyjnej. Skła- 
dają sie na to następujące przyczyny: 

— W latach ubiegłych zostało rozpar= 
celowane przeszło 700 tysięcy ha ziemi. 
Jednak z wielu przyczyn, a głównie z po- 
wodu nieustalenia sprawy szacunku par- 
celowanych gruntów, przewłaszczenia 
zostały udzielone nabywcom tylko w nie- 
licznych wypadkach, Wskutek tego, ia- 
koteż wskutek szczupłych funduszów, 
któremi rozporządzało ministerstwo, spra 
wa pobudowania się i zagospodarowania 
5 tych parcelach przedstawia sie naogół 

e, 

— Otóż w roku 1026, wobec usłalenia 
już tych spraw, ministerstwo ma zamiar 
zakończyć sprawę hipotecznego przewła- 


szczenia parcel, a w związku z tem rozwi- 
nąć akcię kredytową, aby dać możność 
właścicielom pareeli jak najszybciej pobu- 
dować się i zagospodarować. 

— Jednocześnie z tem będzie musiała 

być rozpoczęta intensywna praca nad 
wprowadzeniem świeżo uchwalonej usta- 
wy o osadnictwie. Wymagać to bedzie 
pewnego powiększenia personelu urzę- 
dów ziemskich. 
W ważnej sprawie komasacii 
niewiele można było dotychczas zrobić. 
Dopiero nowela do ustawy: o 'scalaniu 
gruntów, już uchwalona, otwiera te moż- 
ności. Dlatego też w roku 1926 akcię ko- 
masacyjną będzie można szeroko rozwi- 
nąć, o ile oczywiście ministerstwo uzy- 
ska pofrzebne kredyty. s 

— Na dwie więc pozycje swego büd- 
żetu, tj. na fundusz na akcję kredytową 
dla osadników oraz fundusz na cało- 
kształt akcji komasacyjnej, ministerstwo 
reform rolnych kładzie główny nacisk. 


Niebywade urodzaje w okolicach na wschód 
od Warszawy. 


Na Podlasiu i Polesiu najstarsi ludzie nie pamiętają takich 
zbiorów. 


Warszawa, 24 lipca. 


Wedle licznych doniesień z okolic 
położonych na Wschód od Warszawy, 
więc powiatów warszawskiego, mińskiego, 
siedleckiego, biało-podlaskiego, brzeskiego 
aż do Kosowa Poleskiego włącznie, uro- 
dzaje tegoroczne są wprost niebywałe. 

W całym tym okręgu, w którym — 
pomijając pewne odcinki — ziemia bynaj- 
mniej nie jest najlepsza, urodzaje tegorocz- 
ne są Świetne, a deszcze nietylko. że nie 
poczynily szkody, lecz przyśpieszyły wege- 


tację po okresie stszy w maju i pierwszej 


połowie czerwca. 
W całem województwie zbiory, zwła: 


szcza na gruntach włościańskich, przekra 
czają przeciętny poziom, tak, iż nawet star- 
si ludzie nie pamiętają tak pomyślnych 
żniw. 

Dzięki ostatnim dniom pogody bat- 
dzo znaczna część zboża jest już zżęta, a 
część zbiorów nawet. przewieziono do 
stodół. j 

Ludność patrzy z otuchą w przysz 
łość i pragnie po ukończeniu żniw przy- 
stąpić do odbudowy zagród i domostw na 
tych terenach, gdzie wskutek zniszczenia 
wojennego włościanie mieszkają jeszcze 
w ziemiankach. 

—0——— 


Wojna celna 1 Niemcani wyckodii nam na zdrowie 


Wydobyła lepsze i tańsze źródła zakupów, ńauczyła uznawać 
i szanować własna produkcję. 


Z Katowic donoszą: Z powodu woj- 
ny celnej z Niemcami i zakazu importu 
towarów niemieckich do Polski, daje się 
zauważyć na Górnym Sląsku coraz więk 
sze zapotrzebowanie towarów krajowych 
Dotychczas towary te były bądź bojkoto 
wane. bądź też nieznane przez tutejszych 
kupców i handlowców. Nadto daje się 
zauważyć silny ruch ze strony ajentów 
handlowych czeskich i austrjackich. Nie 
brak też ofert francuskich i angielskich na 
rozmaite towary, które dotychczas były 
sprowadzane z Niemiec. Wojna celna 


„Odbudowa gospod 


Opuścił prasę 4 ty zeszyt „Odbudowy 
Gospodarczej* miesięcznika, poświęconego 
sprawom ekonomicznym i społecznym pod 
redakcją dr. Leona Władysława Biegeleisena 

Zeszyt ten zawiera szereg artykułów, 
poświęconych najbardziej aktualnym zaga- 
dnieniom ekonomicznym, Dr jerzy Adam - 
kiewicz omawia wyczerpująco „Ekonomicz- 
ne podstawy polsko-niemieckiego traktatu 
handlowego“. Leon Władysław Biegelei- 
sen w artykule pod tytułem: „Działalność 
państwowych instytucyj finansowych“ po- 
rusza kwestję wzajemnego stosunku tych 
instytucyj. Inż. Władysław Kuczewski da- 


polsko-hiemiecka poza stronami przykremi 
posiada przynajmniej tę dobrą stronę, że 
stawia nas w konieczności wchodzenia w 
kontakt z zagranicą bez pośrednictwa Nie- 
miec przy nabywaniu towarów. Zwłaszcza 
żywą jest działalność importerów czeskich. 
Należy stwierdzić, że towary czeskie, au- 
strjackie, francuskie, a nawet angielskie, nie 
są droższe od niemieckich, a nawet tańsze, 
a w jakości nie ustępują niemieckim. 
Również rynek górnośląski zaczyna się 
nteresować towarami krajowymi 


arcza” 


je nam niezmiernie aktualny -dla stosunków 
górnośląskich „Bilans handlowy polsklego 
hutnictwa żelaznego“. Witold Trzciński 
porusza „Podział na warstwy społeczne 
Polski", Dr. Aleksander Kielski „Zagad- 
nienie Etatyzmu”. 

Odrębne działy: „Ziemie Wschodnie" 
i „Sprawy Aprowizacyjne* dają wyczerpu- 
jący i źródlowo opracowany materjał w 
tych dwu niezmiernie ważnych dziedzinach» 
naszej administracji gospodarczej. Prze- 
gląd gospodarczy w językach polskim, nie- 
mieckim i angielskim uzupełnia bogatą 1 
zajmującą całość. 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIEŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złotego. Za 100 złotych: 

Londyn 25,40, Nowy Jork 19,25, Pra- 
ga 644,50, Zurych 98,62, Gdańsk 98,82— 
99,08, Warszawa 98,79 — 99,05, Wiedeń 
czeki 134,50 — 135,00, banknoty 134,50 
—135,50, Berlin 79,35 — 80,15. 

Londyn. Zamknięcie. giełdy. Nowy 
Jork 4,86 1/16, Francja 103,20, Beleja — 
105.30, Włochy 133,25, Szwajcaria 25,03, 
Hiszpania 33,64, Portugalia 2,46, Holans 
dja 12,10 1/8, Dania 22.17, Norwegja — 
26,75, Szwecja 18.09, Helsingfors 192,75, 
Niemcy 20,42, Austrją 34,55, Praca 164. 
Warszawa 25,40. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103,80, N. 
Jork 21,25, Belgja 98,12, Huszpania 306,25 
Dania 466, Szwecja 572,50, Rumunia 10,95 

Amsterdam. Giełda pieniężna. Londyń 
12,105, Berlin 0,59,26, Paryż 11,72, Szwai 
carja 48,55, Wiedeń 0,35,50, Kopenhaga— 
54,70, Sztokholm 66,95. Oslo 45,40, Nowy 
Jork 248 7/8, Bruksela 11,50, Włochy 9,09 
Praga 739. Helsingfors 627,5, Budapeszt 
0,0035. 

Nowy Jork. Giełda pieniężna. Lon- 
dyn za 1 funt szt. 4,86 1/8, tendencia mo- 
cna. Za 100 jednostek monetarnych: Pa- 
ryż 4,72, Bruksela 4,63. Rzym 3,66 1/4, Ma 
dryt 14,45,5. Bern 19,42,5, Amsterdam — 
40,16, Sztokholm 26,87, Oslo 18,23, Kopen 
haga 22,10, Praga 296 1/4 Berlin 23,80Wie 
deń i Budapeszt 0.0014, Białozród 1,75,75 
Ateny 1,57, Buenos Aires 40,5, Rio de Ja 
neiró 11,75, Londyn weksle 60-dniowe — 
4,81 3/4, Londyn weksle na okaziciela — 
4,85 3/4, Montreal 4,85 7/8. 

Gdańsk. 100 złotych 98,82 — 99,08, fe 
legraficzna wypłata na Londyn 25.21,5, 
na Warszawę 98,79 — 99,05, na Paryż— 
24,42 — 24,48, na Holandję 208,44 
208,96, na Zurych 100,67 — 100,93. : 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 22,18, No- 
wy Jork 4,57,5, Hamburg 108,55, Paryż— 
21,65, Antwerpia 21,30. Zurych 88,85. Am 
sterdam 183,67. Oslo 85,05. Helsinefors— 
11,54, Praga 13.58, Rzym. 16,85. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18,10, Ber- 
lin 0,88,70. Paryż 17,60, Bruksela 17.25, 
Szwajcarja 72,35, Amsterdam 149,70, Ka 
penhaqga 81,75, Oslo 67,90. Washington — 
372 1/4, Helsingfors 941. Praga 11.10. 


s BAWEŁNA, / 

Nowy Jork, 23. 7. — Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 2000. do An 
zm 3000, loco 25,30, październik -24.91, 
grudzień 25,07 — 08, styczeń 24,51 — 53. 
marzec 24,84, maj 25,05 — 07, lipiec 24,59 
sierpień 24.60, wrzesień 24.75. 

Nowy Orlean, 23. 7. — Bawełna. Loco 
24,85, marzec 24,66, maj 24,75. lipiec 24,46 
październik 24,35. 

Brema, 23. 7. — Bawełna. 27,72. 

z 


Ceny rynków łódzkich. 


(Kö) Mimo znacznego dowozi, w 
dniu dzisiejszym na rynkach naszych stwier- 
dzić można było podrożenie wszelkich ar- 
tykułów, a w szczególności nabiału =  * 

Przypisać to należy żniwom, a co za 
tem idzie mniejszemu dowozowi, ‚bowiem 
ostatnio wieśniacy miast oddawać nabiał 
handlarzom, sami go dostawiają na rynki 
miejskie. 

I tak za nabiał płacono: masło 4 50— 
5 20; masło śmietankowe 500—%5 50; jajka 
1.60—1.80; jajka skrzynkowe 1,30—1.50; 
śmietana (za litr) 1.80- 2.30; ser 1.59— 
1.70. mleko (za litr) 35 groszy. 

Drób: kura 3.50—6.00; kaczka 3.50 
—5.50; gęś 6.00 + 10.00; za kurczaki płacono 
od 150—2.50. groszy 

Ceny ziemiopłodów; (za 1 kilogram) 
ziemniaki 0.13—0.14; bwraki 20 groszy, 
marchewka 25 groszy. 

Ceny ogrodowizny spadły nieznacz- 
nie. I tak płacono: ogórki od 10 do 70 
groszy (za sztukę‘, kałafjory 0.80—0.80; 
kapusta od 20 do 50 groszy. i 

Ceny owoców natomiast bardzo nis 
kie. yi 


Ruch na rynkach naogół słaby. 


wim — 


z 
n 
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| Ceny wejścia 80 gr. 


BD 


TEATR MIEJSKI. 

"Dziś „Bóg zemsty”. Sz. Asza. 
po raz ostatni „Bóg zemsty”. 

Jutro wieczorem występuje teatr z ostatnią 
premjerą w sezonie.” Będzie nią doskonała ko- 
medja pióra młodej utalentowanej poetki Marji Pa 
wlikowskiej p.t. „Szofer Archibald". Dowcipna i 
pomysłowa ta komedja cieszyła się wielkiem po- 
wodzeniem w Warszawie. 

Reżysertje p. Mayen. Obsadę tworzą pp. 
Jerzmanowska, Morska, Rozwadowiczowa, Świę- 
cimska, Fabisiak i Krotke. 


Jutro po pot. 


TEATR LETNI W PARKU STĄSZYCA. 


Dziś i jutro, cieszący się olbrzymiem powo- 
dzeniem: kapitalny. pełen humoru wodewil L. 
Mrerna „Oj te kobieciątka”. 

„ Wszystkie piosenki I popisy taneczne tego wo- 
dewilu oklasktwane są codzień entuzjastycznie. 


LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, w piątek, po raz ostatni baśń fanłastycz: 
na „Pan Twardowski na Krzemionkach', po ce- 
nech zniżonych do połowy (od 50 gr do 1,50). 

W sobotę premiera znakomitej krotochwili p. t. 

Hiszpańska Mucha* z udziałem pp. Bronowskiej, 
Brandtówny, Zielińskiej. Bieleckiego, Puchalskie- 
go, Góreckiego, Galęskiego, Kubińskiego I Urbań- 
skiego. 

Kasa czynna od 12—3 i od 5—10 wiecz. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
ernograficzno-historyczny |  przyrodnizy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkie- 
włcza). Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 


IV rok wydawnictwa 


Technika 
włókiennicza 


Cena prenumeraty: 


WENECJA. 
Adam Pietrzak, 


i Kino w Ogrodzie 


pe kj TTE + 


„FÓNTKIE ECBA ANEC POPNE" — dnik 24 lipca 1925 roku 
WERE Z TRYTY TRACE ZETY RARE RPP "AC 4 WT Y PIEZEIRCZNY PE ZEN. 


Demonstracja siły, ERO i pikasi SEE ciała! 
Naśladowca i kilkakrotny zwycięzca żydowskiego za- 
paśnika Zygmunta Breitbarta, łodzianin, niezwyciężony 


znany w Polsce mistrz Europy, zginacz sztab i przerywacz łańcu- 
chów przed swem tornće zagranicznem ofiarował dać kilka występów 


w ogrodzie Wenecja na sdzbudową SZKOŁY RZEMIOSŁ. Pierwszy występ w sobotę £ 
dnia 25-go i następny w niedzielę dnia 26-go lipca o gody 4-ej po poł. j 


ZAWIADOMIENIE. 


PISETE LEEY TOY 


Dziś w piątek, dnia 24-go lipca r. b. 


Dokad pójdziemy wieczorem. 


l „Zdobnictwa Polskiego”, Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wiecz. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plor :owska 89) Czytelnia 

pism f biblioteka otwarta codziennie od 4 o 


wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA*, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


tatn = 
c) 


Ktun-Teatr Czary” — „Trzy wieki” 


Kino Dom Ludowy — „Kobieta z prze- 
szłością”. 


Kio- ur „Przed... i po. ślubie" 

„Luna“ — „Uciemiężeni". 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — „Pięk- 
ność Zwycięża” 

„Odeon“ — „Amundsen”. 


Resursa — „Samochód to igraszka” 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Dwa światy 


Teatr *= "stlnv Nowości" — „Niewolnicy 
w pętach” 


Teatr Miejski — „Bóś zemsty”, 


baii WiF'SKI w parku im. Sfaszyca. 
j te kobieciątka”. 


tai? Doiii — w ogródku ..Scala* 
„Pan Twardowski na Krzemionkach” 


— (mi 1—— 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 
Jakóbowi A. 


Zagadnienia 


gospodarcze 
Á- 


ŁÓDŹ, EWANGIELICKA 1. 


Otwarcie pierwszego Kinematografu w Ogrodzie | 


3 w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza Nr. 40, seanse w dni powszednie od godz. 5.30, w dni świąteczne od godz. 4-ej odbędą 
j się w Sali zimowej, a ostatni od godz. 9-ej w Ogrodzie. 


Kupon ulgowy | 


z dnia 24 lipca 1925 r, 


-„kódzkiogo Echa Wiorzornego” 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Tastrze Swiellnim „Howaści” 


ul. Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 
śr. bez względu na seans i miejsce. 


Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program „Niewolnicy w pętach, 


| posiadacze Rowerów! ES 


| Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego (Sif 
wzoru. przyjmije wszelkie reoeracie 
i złamania, Główna 36, L. Taler. 


yar cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie w 


< Bddział w hodzi, Traugutia 6, Hotel „Savoy” 


"Telefony 23 51 i 21-50. 


KUN DIN PE Ab 


* [oli sensaryiny wietzó | 


Nr. 158 


SEI 


AA uduinicń 80 (at 3 


Kino w Ogrodzie 


È 


Uwaga! Dziś na otwarcie wejście bezpłatne. | 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Zzsoce” dla 
sprzedaży bez- 
konkurencyjnych 

artykułów potrzebe 

nych w rolnictwie, 
dworach i każdym 
domu poszukuje 
poważna fabryka. 


oszuk, się 3 paniee 
nek na mieszka» 
nie Piotrkowska 51, 
mieszk, 41. 111—2 


—+zzmemozaa me eE a 
przyjmuję do haftu 

ręcznego suknie 
mereżki, toledo, ap- 
likacje na bieliznę, 
fiłet na kapy, szto» 
ry i iiki) Ce- 
ny niskie Margulies, 
Kilińskiegą46, front 
I piętro. 


Oferty; z dołącze- 
niem 15 gr. w znacz- 
kach pocz. należy 
składać pod „Rola” 
w Adm. niniejszej 
gazety, 


443—2 


Bopigraltie Chrześcijańskie 
Hale Mieie Kościuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


Agencji Wschodniej 


FENA: IRRA? 


k n A: YE EAN M 


Całokształt spraw AAA 


„Tygodnik 


daje 


Handlowy’ 


pod redakcją D-ra Julijana Kołomyjskiego. 


Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 


Prenumerata kwartalna. zł. 10.—, 


Numer pojedyńczy 80 gr. 


Każdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86, 


Ceny ogłoszeń: 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 711. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożef, 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów 1 oń 


> 


Przed tekstem i w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 


i 
| W Łodzi miesięcznie — — — zł, 3,50 
j Dla robotników wm sh mej 0 m » 2.70 Za tekstem + « „s; 30 m, » „ » + = -h ab administracja nie odpowiada. 
| zt prowincji G = " zy Nekrologi |. 5 h 300 s - = a ” . 4 Artykuły aadesłane bez oznaczenia honorarfum uwa- 
agranicą ję = 30 “ =. 4 » żane są za bezpłatne. 
Komunikaty x S a F S ” R UNIĄE Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak- 


Zwyczajne » e Žž » 8 % ” 
DZ 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — na 


Dzutkkarsko-Wydawniczeżo „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr. 1. 


cja nie zwraca. 


47 ‘Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
y Wiadysław Ulatowski. 


“Kafile enin 50 groszy. 


i | „Łk. Echo Wiat ny di" gdn I. 15 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


nam RZA 0077 


Vydawnictwo: „Łódzkie Echo wa Odbiło w drukarni Tow. 


| Wyd. lan Stypułkowski. 


